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Riksoraaia polsko-rsBsSie blizkia rozbicia!
Konieczność reakoyi #ryśłi.

Lwów. 24- wrze&ńa, 
Teren naszych wewnętrznych *w>simków 

przedstawia szczególny •r,briz. W cbw11! kaniecz 
nc sc. naprężenia wysiłku do m-jwyżs/ej granicy, 
po jest jsatesorycznup wymaganiem pi owudzonti 
WoJny, w takiej chwili toczy się zaciekła walka 
jartyina, me mająca związku z celem wojny Nie 

Bcicbła <̂na nawet wówczas, kiedy armie boisze- 
imcłne posuwały się ku linii Wisły, nie ucichła 

Jakkolwiek na czeu rządów stoi gabinet koalicyj- 
ry, repirczeotuiacY wszystkie wieks3c strorni- 
ptwa.

Bój zacięty staczają ze sobą tak zwama pra- 
jwica z tak zwaną lewicą; docho< zł on do takifcj 
fcąciekłbśc., że a-nwJć się poprosili należy, że w 
tych warunfea* h stać rtąs jeszcze na wojnę i to 
w ostatmem srtadyura wojnę zwycięską Co dziw- 
j^ejrzF; że >rym w walce dzierży prawica, gó- 
nriąc inicyaitywą napafśd i  zaciekłoiśc-ą nonu.

Szczególuiejsz? rola jprzyroidr wówczas Ju,- 
dziotn i kolom społecznym, które nie r.akźą ani 
Jo  prawicy, am do lew'cy, Prawda, że podczas 
Jwałki tacy bidzie' wogóle *de Tr-siga sobie znaleźć 
ime.sca, znakują się bowiem mi oczy młotem a ko­
wadłem. Nie na wwle przydać się może tak zwa­
ne wypo^rodkowaule przez wielu i:'ubwne Miot 
jub kowauto dokuczy w 'zystkirr. szukającym zło 
tego środka. Nie o to też idzie, skoro ten temat 
poruszamy. Idzie raczej o to, że rozstrzygnięcie 
jtea-i często ślepy mzypadek, oddający wy-ok w 
ręct tak zwanej opinii, to znaczy kół szerokich, 
lic zorganizowanych, nie rozumiejących dobrze, 
e eo się toczy walka, a pragnących tuk zwanej 
kgody, tej miłej, naszej zgody.

WaJkę zaś prowadzą ze sobą obozy, które z 
'eguły tworzą mnietezość społeczeństwa Więk­
szość sto tfa uboczu, spogląda, pozornie analizuje 

oklaskuje chwilowego zwycięzcę.
Na przekonywam e takiej większość niema 

ipo^obu. Ją  się bierze z góry, a’bo siłą, lub drogą 
W  -jwanej demagogii w jej najrozmaitszych ob­
ławach i przejawach

Nie mniiej przeto jest w społeczeństwie wieli 
Vłów trzeźwych i wiele jedni stek niewciągniętych 
“v  wir partyjny, nip. mniej przeto śledzących bieg 
vcfa publicznego i bolejących nad tem, co się 

'♦je. OtM rola i tycłi ludzi nie może się ogra- 
(0*0  dalszy na str. 2-giejv

F o H o j  a iie c za , czy  p o r o z u m ie n ie ?
Przygotow ania do olbrzym iej ofenzywy boisz, w to k u !

1“ ’ Ryga, 34 wlrześnia.
(Te -̂eL). (m) De'^g!aci sowieccy próbują nadać 

siakie icon poje^Zrarwc^y 1 pobojowy, jak wynika z 
d^esfień z Ryg^ pziory takie mielą odpowiedz 
Joffego na row^ttame delegacyi potoo: przez ło- 
■tewsik.jgo imn. opnaw zagram. Majeno^ticza. la li 
samo <reż 'było nałdtroijone ol w.adctaerjfi Joficgio 
cu do ipofcciu demoikra tycznego i howorowegj bez 
zwycięzców i zwyciężonych na podstawie spra- 
y.ijeiaiwiaśid ‘i parozumiemiti. Na ten 'jom były ma- 
c ‘iX)jonfi oćwickezenjta del-egatów pote_;idi w Mió- 
rlcu craiz rcisze warunkfi pokr.ł>we, zahomur iko- 
wran® wćwcza dełegacyj sov Kokię.j. Wówczas 
Damiszeiytifiu nfe chciał nćfc słyszeć o podobny J i  
warunkacn. Okocnie deJegaC? bolszewiccy mówią 

legato naszym Językiem, liórego uży*yaóśmy na 
obradach mińskich, Równocześnie nadchodzą je­
dnak coraz wyraźniejsze wieścj o olbrzymich pnzy 
gotowanych do oJbrztytnlcj ofenzywy Pra­

sa sotv. fcst nasjojnnr na ton agresywny pisze
0 p-trzdbie 'ozferomieała białej Polski, skonrólido' 
waDla itonłu zach< ndii^go. Między x^ygą a Mo- 
sikwą panuje b̂ -ydzio żywa komnnik^eya, Tnocka
1 Rynick w artykufeeth, zamieszccarr.ych w Pa-asie 
boiazewudliPej, głeszą pewna'c zwycłęsii/a i poko­
ju miecze.. W Rydzu samej bolszey my zachp- 
v:iuiją s ię obcjęittrjjt i odi:‘ią nazewnątrz spokój* 
aczkou,wieC< są pod y/Odlćesanem wraźesćem wia­
der icści 0 Irowtu.

Ntełrłórzy z mch robią iwn żenie jaat lndiypy z 
'gr dzfer,' na gonizaę oczckby;  ̂ waadkmości wa- 
'iwy; z ta.n<te(j stromy. jOcle -aseya bcłrrewżcka w 
^ d z e  pstdybffejfci, o^r^enny chajraktor od detegjai- 
:yl mii>kkd, >kże pî d wzgięHeti« ze^ębjżtłyiń. 

:3tarz się ona wysiepować z y^erk? okaz-ałoŚcią. 
'Jeździ samouk rdapii ‘Pierwszorzeda.c, marlki i chce 
•sprawiać wrażenie wyttw-osTuy uh dyrw, Tafrów.

90.00C Dofszewików wróciło bez przeszkody
do armii soifieckiej.

"Wai-szawa 24. września
rTeiel.^ (m). Wedle bltżyzych inlormacyi, o-

trzymanych obecnie z grupy wschodniej, po roz­
biciu przez armię polską armii bolszewickiej, 
schroniło się na nbsza; niemiecki około 143.000 
bolszewików, Mieli om *być iprzeyiezien, przęz 
■Niemców w głąb Niemoc przez korytarz polski. 
W  czais:e układów o ich przewóz, Niemcy oswiad-

czyL, że schroniło się tylko 12f ,000 bołszewakó^ 
przy dalszych układach hczba ta ustawiczne ma 
Lała. \Vreszc;e zmalafa dc 52.CC0 Ody przyszła 
do transportów, prze wieź iooo w głąb Niemiec tyl­
ko 12.000 prziez korytarz polski, okofu 91.000 btf 
szewłkó w nfp /jcstało zareWroiwrmrch l bez prze 
szkody eowrtkało do armJl j^r^yleciiiej.

SOW. R07KAZ ROZTTRZEUWANIA 
RÓW FRANCUSKICH.

Warszpwh, 24 wrzesitta.
(TeTef.) Om.* EPrzyłasrano tu tasLo bo szew*dłne, 

w kltArem nza0 soiwśeck izapoiwiada, żo b< dbzae roz 
strzeBwał wlszyisilSdch wŁętych do niewoli o fce- 
inów ranct^fich, d.a fnonre porsłdm. Jako moityrwi 
tego ipodeyą tsow ety faiki, że Rosya nie proswadŁ. 
wojny z Frajic:^.

LITWA WIERNkM SPRZYASERZEŃCEM SOW.
Warszawa, 24 września 

iTeleL) ,(ju. Z Koygw. donoszą, że litew&k

OHCE- prerydent ministrów św iadczył, iż Litwa mos‘ 
-trzymać dobre stosunl 1 z Rosyą sowiecką i za 
wszelki cęnr będ^re się starać dotrwyn tać warun­
ków nokoju, zawartego z rządem sowteCRam.

WE ŚRODĘ BYŁ DRUGI DZIEŃ OBRAD KON- 
FEREiNCYI POKOJOWEJ.

Warszawa, 24 września.
(TeieJ^ (G) W ^ług wiadomości jąkłe nade­

szły z Rygi, drugie pookidlzentie konterencyf poko- 
joweij sdżiylo się we środę. Praewc ’«wceyl rre*- 
ues delegaryi oosyjsprlej Joft - >,

■r.̂ rn 
■ ■ •' ^
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triczać d<> frazesowego wyrażania boleści. I na 
nich spoczywa obowiązek moralnie głębszy, wy­
powiedzenia ie2o, co myślą, chociażby zapas ich 
wiedzy politycznej był naiwny i Opierał gJQ tylko 
na tem, co piszą gazety.

Wrażenie tej walki, prowadzonej na szpal­
tach gazet jest fatalne. Rzadko tytko można czy­
tać artykuł polityczny poświęcony konkretnym 
zagadnieniom bieżącego życia czy zagadnienia bu­
dowy pańsłwa, których jest tyle. Przeciętny czy­
telnik naszych tak zwanych najpoczytniejszych 
gazet Żyj# w przekonaniu, że stoimy w obnóżu 
wolny domowej, my, którzy dopiero od dwóch 
lat nie całych odzyskaliśmy własne państwo. 
Aby to jednak naprawdę przyjść miało do
wojny domowej, o tem niema mowy. a przypusz­
czać to może tylko ten, ktQ nie zna gruntownie 
naszej psychiki. Zresztą walkę prowadzi przedft- 
wszystklem prawica, której siły społeczne nie 
wykraczają poza wojnę papierową. Natomiast 
tworzy się teren nieustającej waśni i kłótni, odbie­
rające! ochotę do życia publicznego, jak to już 
mteraz w starej Polsce bywało, co łatwo rrcrźe 
doprowadzić do przedwczesnej pleśni naszej mło­
de! organizacyi państwowej.

Społeczeństwo nie ma ochoty d>o tych swarów 
! kłótni. Jest ono zmęczone wojną, pragnie pracy 
twórczej, konkretnej, pozytywnej, jest to w do­
datku społeczeństwo, które nh- umie silnie niena­
widzić własnych ludzi, nlepodejrzanych o stosun­
ki z wrogami j wogóle z zagranicą.

Tymczasem jesteśmy świadkami gorszącej 
kłótni, której prawdziwych winowajców, ze 
źródłami 1 aktami w ręku, nie mamy. Prawica 
twierdzi, że winna lewica, a lewica głosi, że w in­
na właśnie prawica.

Nie należymy do prawicy, nie znam r̂ jej taj­
ników, względnie z braku ipdłitycznej sympatyi 
nie umiemy zaobserwować dokładnie i obiektyw- 
mc jej działalności. Uderza jednak jedno: Brak z 
Jej strony inieyatywy prawodawczej, zarówno aa 
poh; pontyczuo-admłniistracyrnem, jak społecz- 
nem, brak wogófc irtieyatywy. Za taką inłcyatywę 
nie możemy uważać projektów konstytucyi, któ­
rymi chce uszczęśliwić społeczeństwo. Ale jest to 
wogółe „cura pcrsterior“, dopók' nie zakończymy 
wojny, dopóki nie określimy granic państwa, do­
póki nie uzyskają one sankcyi międzynarodowej.

To Jedno. A drugie, przypuśćmy, że prawica 
przeprowadza swe zamierzenia. Usuwa obecny 
rząd, usuwa Naczelnika Państwa, bierze wszyst­
ko w swoje ręce. Co wówczas mogłoby nastąpić? 
6ądzvmy, że satm przywódcy prawicy byliby w 
kłoipocie, co na takie zapytanie odpowiedzieć Być 
może, że przyciśnięci dę muru powiedzieliby, że 
wcale nie życzą sobie takiej perspektywy. Wów­
czas jednak naraziliby się na zarzut, że nie idzie 
łm obecnie o bratnie władzy i odpowiedzialności, 
A idzie tylko o poderwanie władzy, ma którą ich 
wlaniem, lewica wpływ ma zbyt znaczny, idzie 
łm o podkopanie autorytetu Naczelnika Państwb, 
któremu tyle tylko mag? zarzucić, że nie jest dość 
giętkiem narzędziem w ręku prawicy. Jasnem 
Jest bowiem, że ten naczelnik państwa nie jest 
również giętkiem narzędziem w ręku lewicy, któ­
ra mogłaby również pod jego adresem wypisać 
długi szereg grzechów politycznych i społecznych, 
oczywiście ze stanowiska ściśle partyjnego. Dale­
cy również jesteśmy od gloryfikowania całej dzia­
łalności naczelnika państwa. Polska Jest czemś 
nieskończenie większem od Józeffa Piłsudskiego. 
Gdyby go zabrakło — Polska wydałaby następcę 
i zastępcę. W tej chwili jednak sympolem siły 
państwowej Polski 1 symbolem żywym naszej my 
śli państwowej jest właśnie Piłsudski, ze wszyst- 
kieroi swemi zaletami i wadami i jakkolwiek nie 
jest do mezastąpienia, brak je®o odczułaby, cała 
Polska boleśnie, a może i dotkliwie, 
i Skoro zatem nie idzie o rozegranie na seryo 
wałki wejynętrznej w tej chwili, zdyż brak ku 
temu rzeczowych podstaw, chodzi tylko o przy­
gotowanie terenu do roztprawy na później, to jak 
nazwać taką akcyę w obliczu wojny?

Cza® byłby rzeczywiście ograniczyć wałkę 
partyi do ich miary właściwej f nie grozić na pa­
pierze wojną domową. Cza® byłby najwyższy po­
godą4* *** '2 państwem, którego naczelnik nie izmie

zadowolić żadnej partyi, jeśli chce być rzetelnym 
naczelnikiem państwa. Przewlekanie kłótni j swa- 
rów, fgrużeaie wojną domową, hńcyatorów tego 
rodzaju myślenia postawi poza nawiasem życia 
publicznego, nie tyle jako przestępców, ile jako 
niepoważne głowy. Oczekiwać należy odruchu 
myśli przeciw nieustannemu bezcelowemu i po­
litycznie bezpodstawnemu wichrzeniu. Musi się 
czynnie przejawić myśl polityczna stojąca ponad 
partyamL J. R

Socyalizm 8 bolszewizm 
w Niemczech.

Pfcrlyi, we wrześniu.
Berdióslki korespodderit ,.Temps‘a“ pisze:
Stanowczo p. Simotrs nie ma szczęiścial Nie 

będę tak okrutny, aby wyflćzać wszystkie Jego 
smitfne przygody — ograniczę ®ię tySko ido naj- 
.SwieiszeS: by zjednać sobie za jednym zamachom 
htdizi z Moskwy i skrajną WwSeę, wygłosił ntizń- 
ster spraw zewnętrznych w Rectoetalgu gorącą 
pochrwatę bolszewickich metod tpoJftycłzmyoh 1 Oko 
namńcznydh. A właśnie posłowie socyialistyczm, 
którzy wrócił, z upokarzającej wizyty' z Moskwy, 
zidiemedtowatli w sposób jaskrawy .tjwi&ridlaenie >mi- 
'rfiisteryalre. Zdacie arteżudlzkte obchodzenie sję z 
70 rodzinami robotników iraemeckich, które z ca­
lem za ulaniem przybyły do Rosyi, by zakoszto­
wać .tam rozkoszy raju boPsżOwJckiego? Gdy ci 
nłeszcźęślwi wezwali pomocy posłów niemiec- 
Beich, domagając się, by lm powołano przynaj­
mniej wrócić do ojczyzny i by ?m ni-e dano umrzeć 
z głodu, dfaleigait bolszewicki oświadczył Niemcom 
zitmno: „Nie możemy traktom, ać Inaczej robotni­
ków niemiaddlch, niż chińskch toritoów". Cóż za 
upokorzeme dla Niemców! Ord, którzy począw­
szy od Piotra WioUkcgo, byli mistrzami i wycho­
wawcami w Rosyi, kędy dzierżyli ster poMtyki, 
organizowali aimrę i ajdtniMistracyę, stwarzali 
przemysł i handel, są teraz przez fcctszewifków 
stawiani na jednym poziomie z robotnikami dh li­
skami! Nawet .słynny Darnrdg nfe mógł sttnawĆ <fe- 
go aiftottfu Oświadczył on, ie  Rosyan&e są jeszcze 
niewolnikami i że proletaryat mtotsk ewski me s&ła 
da się z ludzi, .lecz ze zwierząt dwunożnych.

Przez szereg doi niezawiśli wiedli dysku-syę 
nad sprawozdaniem towarzybzy, <t.ak niegościome 
przyjętych iw Moskwie. Crispien opow adał, że 
'Rosyanie ni-e chcieli ich dopuścić do saSl obrad kon 
gresu. A skoro udało m się tam wejść, ci opętań­
cy chcieli ich wyrzucić. Wobec tego Crispien za­
opiniował: „LudZie w Mctskwie uważaj? masę za 
Żer dla armat, jako nawóz 'kułtnralny. Ma oba slur 
ohać .pod karą śmercL Nie dopuszcza się niczyjej 
opinii, jak ty&o zdanie wielkich bonzów. Oto no­
wa ewangelia komunistyczna!“ Crispien dtodal, ie  
Lenn nie ufa nawet secyai stom mernieakiro, któ­
rzy przyjmują jego p< strilaty, ponieważ chce on 
zorganizować w Niemczech komitet centralny bod 
szewfków r-Ofsyjsfrfch, którzy będą jedynymi pana­
mi. Dittmaon zapewniał, że terror sroiy s :ę wciąż. 
Oświadczono mu w Moskwie, że od 15 czerwca 
do 15 lipca br. sltracono 893 osoby z rozkazu dy- 
kitaitorćw bolszewildkieh. IRróca tego wymieniła 
jeszcze wyższą liczbę „egzekuey! odm.nisiracyj- 
nych“ Fabryka, zatrudniająca niegdyś 17 tysięcy 
'rabom&ćw, bezy ich- zaledwie 5000. Panuje (tam 
odstręczający brud i najwyższy rteład. Maszyny 
nie funkcyanuią. Robotykami są chłopi, których 
gwałtem sprowadzono ze wsi, inni przytszlH znęce- 
ari pożywieniem, ażeby nfe umrzeć z głodu. NWt

ni* zajmuje sśę pracą; przeciwni©, starają sśę ntea- 
czyć .marteryał, jetezdze w stanie autowym, Robot- 
owcy paJą i grają w  karty. Wobec itegc, towarzysz 
Oehter nie chće słyszeć o III. mlędeynarodowce: 
„Nie będę iizał buta rosyjskiego — wykrzyknął— 
narwot gdyby Lenin, czy Trocki włożył tam nogę 
i spodziewam się, że nieittilecfca party a socyafisty- 
czna pójdzie za moim przykładem'1.

Zwolartrlnpy przyłączenia db HI. Mi^teynalro- 
dówlo, mafia tylko jeden angumeni :̂ „Tryttmif rewo 
Tucy. nadeważystko — n.nleisza o środlir. DaU-

i jego pdzyjacłełe mówiy: „Idzie tu o  walkę 
reajccyo całego świata przeciw jwwcłacyi powfeze- 
•dhnej. Me wełno nam zostać be?iczynti-ymL Czy 
będziemy czekafl, aż mUnie sposobność? Aż so« 
cyałfem rewołucyjny dfetzata w  Rosyi śmiertelnego 
■ciosu? Naszym oidzyLem woiiomiytm jest: ,JDea 
Sleg des Pml etariałs u ber Alles !“

Towarzysz fitratss oświadcza, ie  ftteebt stwo­
rzyć dyfeteturę terrorystyczmią, by ujarzmić nte- 
kaflTto masy. Dykltalflura w Rosy1 ma cci dtwofiaki: 
zniszczenie burżpazyi i nawrócenie jKroiataryatlu, 
(po dobrej czy zlej Woffi — i tym sposobem niezna­
czna garstka będzie tyranizowała Irtd, hczący 150 
ńrEionów.

Zia. trzy miesiące kcńjgras nfetzawislych wypo­
wie się ostatecznie w .tej sprawie. Na razie aglta- 
cya trwą. SocyałPścł ostrzeżeni, nie masą. jaż ża­
dnych złudizeń — widdzą, że prołetaryat n en®ec- 
kl pójdzie do Moidktwy w przekonaniu, że toaputa- 
Tłzm n5e będzie mógf sławić tnt: oporu, jeśł! «;ę or 
śrrweli ufalskawfć go. By to tóziysflcafi, gotów jest 
wykluczyć oportuttMów, prze^ć pod jarzmo Le- 
-irina i stać się wiejlką rewolucyjną partyą fcamumi 
słtyczną.

Kauttslky ekskomrund;.>wany, zelżony, przeży­
wany ,j>oniulrym, zldzłecamiafym starcehf4, uisłfę- 
pule 7j pfcfa .— udał się db OeorgUL

Co dio bolszewików mwsldetwslkidh — jak ttlu* 
gio wereya 'ludu rosy^lkiego pozwoii im dzierżyć 
berto terroru I rabunkru? Kornipcya tytb zjbaw> 
ciCFś luldzkości nt&si w sobie zarodek rozkłada. Są! 
Pini już u. (kresu \swy oh zbrodlniczydh efetsperymen- 
tów. Me wierzą Już w misyę wyztwotente proieta- 
ryaAi catego świata. W dniu, w którym Cbdeiiby 
wyrzec się metodl tterrorysftyczniych, władza fcdf 
“legnie w grozach. Trzeba, tddy, by byĄ oreugtęd1, 
nieubłagani, aż tdlo osifcąteczinieG katartrorfy. Potem 
'narttąipi chaos, a może wiofka feóeracya słowiań­
ska małych pańśtw, w której cMopi będą m*c9 
wpływ przeważatjątcy?

SocryaJł^ta wijesz ości Whtrłlg, były „Ober- 
pras2diftrf“ w Krófswcu, jest nąjziupełiHtej wylecBO- 
ny ze złrdizeń po 20 miesiącach regftoe‘u ©Wyicfi 
towarzyszy. JPteze om w swych pamMtrKkach: 
gdy nie wdiziałem nfe wiedkie&a, ani artachdfbe- 
go w  rewjoltacyi memiedaej. Byłai ona kwtastrołąi 
narodową i wstydem. Rewoftucya ta nte rr^afa wi 
sobie nic wzrosłego. Wimosfa om  z  sobą łfefcce- 
ważeme ofboiwiązfków, szakm© wymagaoóe, jge- 
clhlrSsIiwo ii 'bezwstyd, igtraszłiwą damcrabzaicyę ] 
n eblyohany wzrostt zbrodni i przestępstw-. So- 
cyajllzjm kapifufował wobec iiffijnlższych iaStynfle- 
tów masy bez wychowanSa (polStyczuegp. Nlenifecł 
ia  pA-fya sccyalistyczina nigdy «:« okazała o ł  
wagi cywHned wobec wybryków prołetryątiu, n̂ - 
gdy ich nic potępiała i ilie zwałowała/", ,

- - —. W ~v v

= =  : : —  . == a i
M&msuim.
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Endecy?, chciała z kpt. Kaden-Banrlrowskiego 
jczynić polskiego Dreyfirsa.

W y w ia d  z  s z e f e m  B i u r a  P r a s o w e g o  N a c z . D o w ó d z tw a  k p t .  B a n d r o w s k .m .
óOd naszego specj-anego Irorespotidema). r 

Wirjazaw^ 18 wrześna.
Wobec nagorilii prasy prawicowej- na 

szefa biura prasowego w mtoisierstWe 
sipraw wojskowy cm, kapitana Kadena-Ban- 

. drewsktego, dtzfiś, gdy sprawa wyświeciła 
s ę  już, a inicyaitcirow e inwektyw ponieśli 
porażkę, zamieszczajmy wywiad wspólpra- 
tacy itka nais^ega (J. G.) ze zmakotmitym pi- 

- sarzem, który, oświetlając cale Zdarzenie1, 
kom^nmje je  z  pewnym humor cm 

©pnaę Wasrszawy c^raz band zi ej poczyna' 
foranamTęrtlniŁć sprawa szefa b;ura Prasowego 
Nacz. Dowó:>twa w Warszawie, kapitana Julhr 
sza Kaiiena-Bandii uwtk^ego, (postawionego wi st+an 
oiskairżeiiia przez naczetnlka kem syi nadzwyczaj- 
■neii koffiremoli wciskowej, gep W; oczymAiego, o 
r. ekame zmarnowanie funduszu 17.000 000 ma- 
refa i fcsykdwanie pism lewicowych ipizy wysyT 
ce na front. Jak wiadoma tiż z gazet, a.tot oskar­
żeń a był mocno tendencyjnym, a jak barcLo 
poprzekręcano tam cyfry, okazało się zaraz naza­
jutrz, kiedy to „Kuryer Poranny** i „Kuryer Pot- 
ski“ na prdstawte swi-tch ksiąg adimwiistracyj- 
nyoii, w ykazaly^aia rozbieżność 'zarzutów z lz-er 
c-yw^tościa. iPonadżó zarzut, co da faTitowanla/ 
pism lewicowych jest bezsensów ym, sJ aro zesta­
wienie wysyłki uitrzymało biuro Prascwe ad! sze­
fa sztahm. Zaiś co do dTugi.ego, t{j. kwesty malwer­
sa c ji, fa wyda to sie eonajmn ej diziwmim, jak bar­
dzo się oski rżenie pomyliło w cytr. ach. Mówi sfią 

,'4 pisze a 17.000.000, pedtzas gdy z sumy t(ej kwota

mi zn ta l pn.wferzony, I agiuSdc w opftu pnbfczsM#. 
Zamierzano poproste p^cłnfć tzw. JustlzmOrd,
a wybrano mnie, nie ty to  jalkę b. 'legortfetę, a4« 
ta i, jaku pisarza,, który pierwszy śmiał z emtuzya- 
zmam i miłością pisać a Pijjgudśkjm i do dziś itfigo 
nte zaprzestał

™ . , ______ k . „ .  -aa i Jako \>ficerd?°?n® ] dialt j k p i Kadej. nie
w  Tyw J azem narzęd^e obra ^ ' mogę wypciw edzieć be -szczerze 1 wyiażnie co
W ro cz y n ^ g o , 5d W  p a p r z ą c  na b.rdzp me _ h m.etedląoVl ^  ^ o n r a r t . jakich rrzo-
d a n y c h  cranych p o ^ I  ci mnie uży,a i «  ludziach, Iróiz; to zrobią
1  f i  eC^  Ś f f f ,  lN'e c ^  ™wn»ż dc te mu, w  jaki sposób rzecz

wn, dkwm aresmewan a kam dc prasy i tc z talk J M e  kL.ywd ący-
2 * 2  f C5S  T T *  -mnie sz półami. W arzę jednak, że po roz-
^ęrtr.eg^zarekw frow am a uteą®  Brum Prasowe ^  należytem za-ów. a vmkarży-
go ( szybkiego zgiiboana. łedne8 z mch), os '«*?-,< .<*  ̂ jak , ( Łsnifl ^  pow, %e „ ślaly s ę  z
me me mu cło  wyti zymaó krytyki . tego autor for- CT on ej % mnie H ,r id k  wy fłumatej ć.
maimy,

pen. Wsfrjifyóslrf w^lzlał się znuupannym ptv 
daó się do dyirjsyk

Korzyisttoiąc z mego po lybu w Warszawie, 
idak się do ..cSkaidonego" kpi Bandrowskiegu, 

by mui złoży; gra tuta cye z powodu ego c®ęścio-

— Jak  wszćzyrrainie ipodlofbńtej af ery jesjt Szko* 
dlwem: i ni< ofcjwatetskiem — stiwieTidza klpt. K. 
— obiaśn', gdy powiem, jafłie czyni ona w r«żarie 

, tylko w moj<mi bl tze. Zainteresowanie i wzUrr- 
rzen;e wśród niego personailn ogromne — a każdy 

, , ,  . .  , t . . wic, że taka .^Cnsacya1' r łe  przyczyrk ’dę bj-
S l ‘ fnajmnicj do w zm ożeni term a pracy, Szczęściom,raz ć przakenam e, żc w najbliższych .dn-kcli sita 

nie się ono cafkowJtem.
Znak.oiniity pisarz mówi już o całej aferze 

bardzo spokojnie, z pevng dlomieszką hmrrru 
Sprawa ta o,i samego poczatTtu była dłań. jasna. 
To też pi m% :o, że osCJarżenie, co do majiwersacy 
gdyby było zaisadmione nawet, mogłoby się 0d-

że  lu d z ie  c i w s a y s c y  znajg, m n :e, a sżatrow isko ich 
pełne w ia r y ,  że  osit a rżo n r m nie  » .esłdszraie, dOr- 
daje w  energii pc rzdh m t! w  takich cł.w E a ch .

— J 2kiem pan ka^Ptan — pytaim — znałrrł sta 
raowteko prasy postępor? ej w tej aferze?

— Otóż w ła ś n ie . Nł jm a  z łe g o , c o b y  nte .m a ­
ło d o b ry c h  stro n. Ja k o  pilsatrz n o H i  L «ś t .b ir k jz rr -

nosić jedynie do p>diviłacmtych kaip1't«na Baad.ro.Jf êm w tych kilkn dniach tyle <^4wów symnatji 
'SJd-ego, ^  szczeigoteości do tyudhaucra JczSorsEc c- ^  stronty prz^ważn^j czyści r^f zg^o sjptelteczjoń- 
go. Kankan Kader, ś^^adomj o ro rzecz idzie, z gtwat, wjTażajgcytch sfę w crpimT cajte, jn. jcj3ł po- 
góiy c.ała lad^owkdziaiłnośż wiiigł na s  eble pe- s t ^ ^ e j  prasy, ze pray.iloisły mi cne V »c xupF<%
wny, że żadnego nadużycia nie paptł.nicnc

Na py*?r'ie, cc sadzi o geneiz'e fego oskatżo* 
nia, kipi Kaden " ‘dro- uda:

Chcfpno uczynić mnie drtigSeird Dreyfusa,
12 mil'i)n6w jstancwi M ęps za Mosiąc poprzedni; Wprawdzie- nic jeStam iydelm, ale byłem Seg'oni- dośćmozysiieaiie. . 
— z pięciu zaś po.zositi!.łych, które 'Stanowiły obro;1 sfg. Kłsuidlsk'egq .— a .to wyistabe^y. Chioiano mnie 
m esiaca nieżgcego aakw.'.tlno za milion marek na ia^iś cz?.:s umieJSTkadiiwfć' tfa posterunku,'iMt6iT
maszynę rocaCjóna } pa.p.ar, ktorego wartość ; i . j  —-------------- ■ ——  ;  — ' -
przewyższa dziś całą kwotę. i

To też irneż-ra .już dziś p-owiedzieć z cała srta- 
nwczoscia, że cała została w j^ieczong
przea sfery erdecT e, które chcąc za unszellika có­
rę  zdtyskro-' owuć lucM sitofecycH’ bliz-ko Naczeł- 
nego Do wódek wa, upatrzyły sab e kept. KauMid,

więce, radd^el, niż m°j^o m’ opramdć bólu, eo 
gfMpłs i nSe-czdwo o ik^-tenie.

Na tom .pożegnałem kpi ICadena życząc, aby 
naJUrżiSze dr' przyniosły nrn petoe, na,leża za-

J. 3.

iżby za jfld tn m  zdmadhem ułracó i  zgubić w  cpi- 
nil oficera -Pi fcu d c zy k a . z a ró w n o  ja k  i p sarza o  
n i e m y c h  sobie p o stę p o u w clr [endencyŁC h. Jest 
bo w tsła ’tże z w y k ł y ,  r. 'e ie a n ck ro trie  iprzez te sJe- 
f lr pnaiktNkOłwainy nposób r z j ,‘cain a p o tw a T z y  na. 
ludzi p rze c iw n e g o  óboati.

I m-JeSiim Hf. m m ito (JnafiUi). 

L>oo^oła Piłsudskiego.
(DYMITR MEREZKOWSK1 -  JU LJLiZ  KADEN» 

BANDKOWS-TCI*.
.W ydawrło mi s ę zawsze, że wsnółczer na 

nettga ni eczczonia boha torów, niekorzinia s\ 
przed toni. oo wielkie... jeot głównem źródłem 
w?póJ 3 esi,,łgo coams w ’«*‘_.. nzek} Mer^żkowski 
w swoich nłezŁpommałiych • fcatetanach o Pjł- 
r n l kAn.

Wyda wało sto w tak w,tolk emu myś,'oiielowj 
bo uderzały w ,eso umysł tjdko woefltie ztjywi- 
ska, nie widlzfc ił zaś łych dirobmych, któ.ę —  zai- 
|suił.,te w ctoó — szkodziły objaw iętku sf? rzeczy 
nienrwyery. mych.

W ciza^e świo to vefi ŵ otiiy rozwi elmożrfilo 
s*ę to syaJowmFe isk.^-em : bohater**, -bchater-
sKwto**. Wzdfhiż całej Małopo sM ŵ dz ałam Proste, 
gęsto rozsiane krzyze, a na wtoh napisy : . Ein 
.unbdcamroeT B!eld“ Czytało się na klepsydirŁch 
^hnine. że .toonegł za Ojczyznę** i downa yywato 
tśę później, że Jotycgucy zginął m> prey wyHi- 
'bu w fafirjme amunicyi, gdzW‘ się kry) t.iyslldwte 

Przed <dxżił>ą na froncie. I tak dafei i tab luiatoj
Z „ednej strony, zwarty rmtr oomniejszych 

°lbnzytnów, z drug eu zaś ntoyTzehczónj rój ipau- 
Prów i. kad "iefctoami.

Nj,ydy tyje etyksen rfic nalep onio ao w łatach 
e«taitr«ch ! etyk. et w forrtto o derów niaignob^ow, 
a* Kjtelów, wzmdaneTc kronikarsidcb itp. Żaden

■uwiarćwiekowa n^sza praoaganda 
nie zdziałała fyle, iSe bo!sżew°cks iitwazya. 

„ K r a s n y m  a - C j a k i r r . r  •
(O J naszego specyaltnego kerespondcn-ta wiodertnegr).

Na ooęłOjj, vve wrześniu.
Po bardzo, a bandżo długich i Ucznych sra- 

ranfach’ zacipąlrzcny we wszetTiue mfcżlt>\*e, Fo- 
tfzebite, jak również i niero^^ebrje dokumenty

''mam i& myśli bidet I. kfc>-fy), wyfezd&aim, a ra- 
ciziei 'staram sję jak nritszywatoj dostać na. linto t. 
zw. bojową- Mfiâ tic wrczy od wieśd o zwy^ię- 
storach, na ryarz i-ch w^zystikiicż, jaśaiieje radość,

o-rganiziii tak s z y b k o  i r e  n rzetm aw jł istotnej w le l- 
k-aóca i tra g izm u  na k a b o ty ń s tw o  i ta rgo w isk o ,- 
w a  iefldamę, jak o rg a m z n i B u .o jjy  wtstótozestKd. 
S tąd też nlfcdócem arto i nóezi.wzumiento p ra w d z i­
w e g o  b o h a te rstw a . S ią J  tysiące zjawiisk zpotana- 
w ia ją e yc h  i psychotot. czmie n ^ n z w a -ą z a Jn y c h  w  
dloWe o b e c n e j ta k  o h y h a  rias.ąkłej re a łiz u ie n  Z n - 
pełne w ypacnanto; pojęć » u la r  —  dyi5nw.,alne ja ­
kieś nak-azy d u d ia , p r z y  "R sohitntij ąiegacyi w y ­
czucia  i p oczucia , a  nad tern w iszystk ie m , sraa^o- 
wianjto g ó rn e m . s ło w y , izafowatn-e' któ re  w ła śn ie  
w y ilw o rz y ło  o w o  „c n a m s tw o  w s p ó łcze s n e 1*. N ic  
d z iw n e g o , że g d y  po: ród wiar ehofe (twa, m ie rn o ty  
i n io cn cty  pojsk ch p rz  jitfownfków , ^ w t r y s ła  jak  
srton płomienna iPOS*ać ló zyfa  P^-sudtstan-go zacaę- 
>y sóę sejorl! • rraJ r m ,  jak nad p ie rw s z y m  le- 

! p s z y m . Ze czę ły  się pas.4kwiHic atkoW cW e n>a ucho 
tneptauDo o s zc ze rstw a  p o e tyczn e , k ra iTza m o  na 
c a łą  E u ro pę ' n ż e rd k ę  m ach anto cep.~m wskaiziań 
iiiurodow ycłi, chyijre stąpamte Po dlyiwainach d jtjiio - 
m a ż y A  w jtgryw ta n fe  r_a kiaw ikordiach  r c z r r a it j  ah 
p'eś5ni b e z  .>łów..~ (O ch ', te  k 'a w ik o r d y  PoLitae. ta k  
m a m u itiJs  sutoję zło te  sitruny!-.

Wobec m'aiłoistkkioiwośCj teraźncjszfcj, wy ssa- 
Jiryełj dżiwnym zbiRiieim łogizmów, z iprzecgroni'' 
nyirih, kiwaiw/ch zawsów lał ostaltntol opąeły 
dkrznd!!>a dluchoai twórczym. Partrzs obecnie 
błędnte i apej-^no wokół Ntoufinie śleJzą czyi.y 
eamorzut!lue i grO tr koe, obo-etue konstatują wyro- 
śn ęcne czyetś ponad rroan — ospaB są, agłupoek 
nnieimteu.

Zczezh przeczucie wflełfcoścŁ Staryę daświW 
czaInc dioaha obróoiły sie w rm» boa.

CP- ao przoa para latv imeśł! paipjdsliiwte ża- 
gtow intenz n,vroj, Wielorakiej dążności do oCbu- 
dawy Otozy-tniy, zajlrzyjmu; się nagie iub skręci® 
na jakkes nuęwftujjume órogi pcrźyftku tocwłj ćt3«ne» 
so. Pustka zaczęta dawoipó na d  <bre Po ogrom- 
iiyich oTtsizaratch no^ile- twórczoścS.

Jakiże siię też 'dtowte, że apatycznie w Polsce 
rrzyjęrito zjawijko, jad: Jóref PtlsuAM ? óo
którego Dytnifr Meneżkowskj szfedł z Iękftem, a 
udbzedlł n p *  iąc : . Zcłaię sobie spraw,, łak z nno- 
icn przemilczeń Hedmg moje wrażenia1 i odMka w 
rujcb pcsitait (P-tsudłsk iegoi. łlam  wazEUŁ, e  natŁao- 
ie, że kfedyiś jeszcze wnboę db ntof ZapomnM 
jej neportoima, stoi ona w rnOij ’̂ paią ęcł, w sencn 
mojem, nfezaiaitfca na wjekt'*—

Tie się nmisfi dożyć myśK prrec’eż, aby jego POae' 
myś eć, CTfowtefc*. którego mficgacy i "zimach kuł 
Źółktowislki pod' Cecorą wśiód1 kieski, Ctorrecld 
wśród zwycięstwa, Sułkowskj wśród bezrenne^o 
bohaterstwa nrajor Lulkai^ńskS wśród gł, ebed są>- 
ntóOnośd, Tira-uyiift wśród mroczrrycn zadumań i 
ootwr^ncŁegio krzyfcu rodaków f Mjcfiftew cz wśród 
wónaaczyrh wzlotów — ’i~łzyscy i ,  Których czy­
nów naród n5e prae®pal. Iłe tych czynów z-DtnżyłO 
s»ę na każx8y czyn Piłsudsktęgn wrlkazując po raz 
tysiączny, że im barfKęj wybije sto Ktoś Swfetną 
wdy\wciuainośc'ą, tom wSęceS znatł^ e się w nim 
mcu, wiążących go z jakąś cągłcócią, odwifczaa 
i bezfcrcsna.

( C .  d, t u ) .
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prócz fifefibArychj jecłnosteff1 o Których późnfej 
bęcteje mow'-..

Lora plerwszH klasy gotowa.
Odjazd nastąpi witeto, gdy bosi > nćp(przyja- 

ciel pozwolą. 'Po d rodize żandarmi wyoaKteaii tom 
orfeintów mojej ę-niróży, któray modi rmipiery w 
porządku. ale Jrttiryrh oczy wsłcazj wały- ze pra- 
'gwcJ: jak najprędzej zrwteżć sie jak najbhżea krar 
ctto] airmis, by w razie e% emucjr ego czy c 1 nafto­
wego prze-vurnęri'a mortn, przedostać się do sze 
reffów krastti^armiejisikidi. Ca*łq drcgę toweirEy- 
szyli md ci

repr««ała»ici hord,
doścfąganycih z SachaVr.11, Kamczatki, Uralu, ob- 
dtandi, bow, mogący się poszczycić wszejkjmś cho 
nobaimi, jaikje tylko zima medycyna. Zawiaz.eir'' ry- 
oerze Mei : co twoje to moje — sctący na podbój 
sw,'ata cod gr >zą Js ufomio^W słBŚSkSch „przez 
Lwom' Jo Paryża i LonK.yi.u-, zasługują raczej 

na szard armii rsź „ki-ranej".
„Krainy** jest ty8kio srapk, którym jdą potom­

kowie Dżflmgłshana —  „krasne** są tyfiho ptonńe- 
oi*d co tm« wonną fetą załpły n&eszczęsoy kraj pol­
ski — „krasne1* tyfflo, to  istcdSi knraw ę łzy 
.tych, którym zniszczy® mienie, złamali sacze- 
śc&ci, a nieraz zrujnowali i całe życfti.

Ż y j, czy chrze'cfianJri — chłop ery pan — 
socyW&ta. czy laTOdomy-deir^skaiat? a nawet 
syoniteta, Ściska pięść gdy 50 spytać : Jak wam 
z iiiiirt było ? Jeśfe inajaa\, w skutkach gosprdar- 
cziyicto byi tragiczny, to wprost stal się TijeoJbJi- 
oziriby w swoi ch rtas®QtcibwB ch ęoiltycziio-paó- 
stwowych.

rKudztestoPięclotet,J-c naszp prepag»nda 
id* zdziałana tyle, co tylko tyg^dniawa Inwazya 

boirzewicku.
Rozpacz i Izy -nustka i zniszczenie, oto wy- 

0'Kj dzfialakiioiśd „Re,flkomu“ komunistycznego.
Pustynnym.! szlakami, którymi przeszła >d-eo~ 

Osra hnkazewkfta idię, todię, jak słę uda- aż wre- 
rzeje późno w nec dtojezdżim

de Zadwórza, 
pamSęfcrrcgro titwią i bohaterstwem I. baonru rdle%- 
cve>TPienJ tna^ca Abrahama Wśród cierni mocnych 
zdają się jeszcze krążyć korowody duchów rycer­
skich, tych, 00 wskrzeszając teyembarre T ermer 
p fe  padli u bram Lwowa... błądzi p o  Poktoli 
cjamrae r°śte cSe tych, co jak krukj sizukają żero- 
w dki na pObajorwSsku Widać kolimirtę s imocho- 
*ęrt?c ciągnąc* z amunicyą na ironit. Szybko za 
nrienśosiych słów kzłka j już js dą diatei byle szy- 
tija, |ak aaSr ędzej- tam gdtzae a^eya.

Z daleka ’<fcx*odri tak armat.

ROBERT HIChcNS. (122)

PŁODNY SZCZEP.
POWIEŚĆ.

Tłiiracryła z nnlłels fileto

b r . n « u f e l d 6 i v n a .
(C>ig

Stpojrz^I na zegar na kysnhdru.
— piizko trzecia. N*c dz-wnego! Dopiero te- 

rad wróc ta^r
— Tak. Dłac-crro sfę nic położyłeś?
— Czytałem... muie zaęła
—  Tak dalTc*, Że usnąłeś!
— f®e wiedząc, i e  jestem śpiący, 0<fere, 

'jdzfte...?
SchtyHl s»ę.
— Patraci1;, ksiafżffla na ziemi!

Poidr̂ Tusj z posadizki tom CariyUa, położył 
na półce 1 jakby od>-azu nabra’ zupełne* śwtauomc- 
ści i dopiero tera® rozbudził się całkowicie. A ^ -  
Wicm gdy ^  wyprostował, głęboki, basowy głos 
iego nńaJ dźwięk naturataiejszy:

—  Była taż jeszcze 'iksrsa Przy' w na mego 
czJtrrankŁ*. Tunntej, w kióiym hnalaś ad6z iait. Jalk- 
że ci isflę powiodło ?

W  od c r , jdai Drfcre 5 zbliżyia iŝ ię do męża, 
pedr wsła w górę wufe lampy ( lektrj canej, tak. że 
śwżafłó’ nie osłomęite już dęmniitóem, paldł® wa jej

Auta zdajzają do 1 stacyi, do której
jecccze pooiigi ire do. hotdSzą. Busk — Krasne — 
*i>Bi^damy — od izasu do czaru słychuć poje­
dynczy sltrzaS palby karabinowej, to ostrz^ijwugt; 
ssę ost-ijnie part-ołe cofauące®o isię nfcpnziyjaicid>
fa. Po drodłze gromacM jeńców, pe*no rannych 
bolszewików. Atocya skóńcaona—

Busk Yoiny.
Noc w.śdieiłde Ciemna. Wiac«m precłtotą db 

Krasnego. Stacya ztórrrolowiana, bez oft-iien i drzwi. 
Lc\Erz z kilkoma sr 'Ka^iutszamS j z jakąś listery 
ci-ią msy^sfeą .^eswyczka"1- opatrują rannych 
w ! udynku, w kitó.ym wi^tr w«ygryr^a Ta spraę- 
Jiiit :h porazbisanych, połamany c\ oknach i ze- 
sj lełynyim dachu- jakieś dajwinie iafn.azye muzy 
c n a  N& m«gę śc-erpłeó lncfe; konających. Jedne 
z f  wosga: albo żyj braefi^ a iak n5e „wa! kdtę“. 
-  ak dodaje stojący obok irntóe tegunrdhji«nosek 
S. iłcam jakiego^ mi© tzkanfca ,^mnftem“ (wddfte 
gtwęry lwowskiej). Nic ! rvaokO-o Ptzied stac&&. 
chł -.pi z wózkami waSęcg ita fn  ^zpan“ 

zwożą rannych.
!\!z3cz char turystyczna, że ditcnti ma tego 

no* ' jn ,jPtz< usaębiorstwa“ wysyłają ałbo niete- 
t ó f  wyrosi sów- albo wiasne żouy.

Czaję, ze chęć prz -niocówanfe spęłar e ta  
nfc ■ rn.

Pawfe "nrocarflku, ozyby taJL_
Panie, mte kończ pan — pewnie spać. Koła- 

dani panu adrzs : — Hotel krajkows*:!'...
Znfkam, iwt>tytdzę ssę, tutaj btózie umłenafą, a 

ja wstrętny egoista. Muszę jednak choć na jedną 
siekSfudę spocząć.

Naprzeciw stacyi iallcś 
ładny bu lyneczek, wprosił jak £ bajk]. 
Smaruję ie?  fikania, gdyż dlnzrwi, jajk wogó- 

le tu weiBędzie- zw arte, Me poo-mauku, walę w 
jederi icąt, a jędinak, nte mora usnąć coś skrzypi, 
szukam w plecaku zapałek i po długim trudzie 
znajduję." A loech d ę dyabli ptoiiwł. —  w tym bu- 
{tynku z bajki

pełno trupów bolszewickich.
Pierwszy odirtfich uefekać. A jadmak nJ-e, mu­

szę fspai+rzeć, może któryś z njch żyje. A nuż 
Bucfienny, do którego wzdychają wszyscy Korę* 
apondend, a mtż uda się pc znać go 1 z żywym 
czy z umarłym zrobić kiterwiew.

Patrzę : oczy m  poiły otwarte, ręce rozwalo­
ne w przci.Hśm:CTUnej męce kotratnte, palce r°z' 
cizaaoic.-zcne z zapałką w jedliea, a papierosem w 
drugiej ręce- judlra ekurcaeni, inci też j tak, lajcby 
.radli w marbzu „na Paayz i Londyn*’, pad® tak 
.-.ziyóko. że par-, cha na łb e mocno osadzona trzy

łono b sayię, maiz na z ieą W  fcłeiinot w oprawie 
jaspsoiw*d.

—  Wygrałam t o -

Mąjz puchyft się, mfósł LęjnPt 1, tn5ymp.ąc 
go w ptircaPk ogiąidał ibiytycanym werokfiem 
cztowtekai, który miłuje rzeczy piękne i wie, cn> 
pięSknem maziwać można.

— Pierwsza nagroda)? — spytał po cfcH il 
—• Jedyna nsagrcoa dla pan.
—  Unpeaętnfa wyr rana 
iWypiLs-cał kłeśnort z ręki.
— Oryjpfr-Jóniy i jatotde biardiao adny 

— Cieszę sę , że cd się podoba.
— A... tryi grasz tak dobrze), ie  możesz pobić 

graczy owedowyefa ?
— Mdnłebrunp był moim pantoerem.
Umnlkłą po cowiŁ. zaś dbdała twardym *lo-

sem •
— Ale zrflale md się, zc gr1 łam  zadz ł̂wjrifroo 

dotrze,. sartK przez sję.
— W>n57wję ci. Odniosłaś istow e Irytfmff,
— Nieprafwda?,
— Niejedna z pań -aitenaiwjdMa cię dzisiaj,

3>?
Koiześnfał się.
— J-estem pewna.
Mówiła Ł pozorną obojętnością,

Ate 00 oijCiiodlz cz: ta  nienawiść, *Jopók- 
m< Źma obić to, co sję chce i  00 się zarrJe "3a? .— 
dodała.

Sn-tech nrsża puJsi' *t* jej te atowc 1 to t, gw- 
k?m je  pow eóziałr.

ma sfię 'eazicTE *ja bakier. Paurzę dtugo nawc^ 
ba«dtoo długo żal mir tego młodego zycJa, pcha«e< 
go na pewną śmi-erć imren^^iisilycziią me®ok> 
rnUują łlolsoewidktch satrapów.

I tutaj ma tern miejscu rrraszę wyrazić uznani* 
tęzyźnie w<>jsk sowieckich, a ogromnej

naszej arrd! 1 naezego dowództwa.
Żołnńerz sowiecki jsst zir-ikoaimiym matenra- 

łem źołmierslim, cierpliwy' iziełny, mało wyma­
gający, posłus-zóy iu.Aa.zorr awo^ch wlodeów, 
przed farwiia typ groźcry dta przedwafka. Tein 
wBęksaa "hwala marzeniu żołiwerzowi, że zmógi 
nratteryal groź ay IfGzehwe, a przypominający ty­
pem wojska rewokicy francuskiej z epo-k. armii 
s)a«i uloniów,

Porywam plecak t wieję itapnzód — hen tarr 
- skąd słychać ustawicznie strzały.

Zygmunt tirczyhs V

Z cyklu: *,Piosnki żołnierskie*4.

PYTAŁA SIĘ KASIA RAZ SWCJŁGO 
JASIA.

(Na znaną nut*;).
Pytała się Kasia 
Raz swojego Jasia:
Czy ty Jasiu role masz?
Mam ja dom i rolę.
Ałe idę w pole
Bo tak kazał Dziadek nasz (bis).

Pytała się Kasia 
Raz swoiego Jasia :
Czy miłujesz Jasiu mnie?
Strasznie cię miłuję 
Lerz pomaszeruję,
Bo ja medal dostać chcę (bis).

Pytała się Kasia 
Raz swojego Jasia:
Co z medalem zrobisz ty?
Przypnę go na bluzie,
KaidL aa mi buzię,
Gdy na słońcu rzuci rkry (bis). '

Pytała się Kasia 
Raz swojego Jasia:
Czy Kasicńk: ci nie żal?
Bardzo żal m: Kcsi,
Lecz już idę nasi 
Z niosenkami w sina dal (bis).

Sir Teooc r spoji d  m. 04  bysu o, > ib y  zdzi­
wiony.

— -Czy foi rfb zbyt sarndn̂ fainai SttazaftaT — 
spyitał.

— Tak “tądoasz? A jeidbak csfowkU mtefl sam 
za ,s?efek> w aiczyć na tytn świocśe, inacrc [ mało 
1u bę*iM< I u e modna wa eryó dobrzs, raadąc 
serre pet. • wśpółozuda i wstsMów d h  a to u y d i 
WTOlgÓW.

— A kto tayfli ttwól wtrogowśe dzfca ( wtoccór?
 -----  Ksnęź rs. ManceSU i pas v crtrafi.
Oma. ni© dorisała ,i  Mmi' 1 *̂*00“, ałe się j ^ 

wstrzymała. T ago, co pawteurśa*& C« Ttirer'«, u  
iraaf? cdtofy powtoAr^ć m~hc*wi.i

— I TKiowe nże pok. tyłeś &ię dfctte&a, ie  
chciałeś e ę dtorortfe; Jć o  wyrf .u tuhufafa?-—apy- 
‘Dała zmiedncoiym bonetn, -córy mógł byt str Iteot- 
dotowi powtetSełeC u_ ^ j* r ' ołdnanrwaJ ctAftelna. 
fci Dolores 4 , irte.wroT.ie O  zre safoberesw- 
wanfe słę z jess?o sCrtnn r»o atm aandenlć tm ^ y  
w mrżat m m  “ łotwme.

Dolores w  gfętoi Serca Wyka prnNonuatk, iLa 
'mąć jej rzuwaj z śakiejS han •jarjczytsy, ale pm- 
isięta jedmeigo ctroćtr. słowna olsl róe*o, rtóreb® 

dtowV|uf!o, że senre le j jert W błędsie.
— Nafm-atoie, chotałetm ostysseó, *a> cS ó ę  

potu ódto — odfcart. .Wyssałaś S tea #  t  uec*,
— 0 „  itajc. I rzec® -tak*. JćK cą bęsSę tnog?~ »  

Jhowad
Ĉ. d. u.)
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Pytała się Kasia 
Raz swojego Jasia:
Czy napiszesz liścik mi ?
W to ju  gdy nie padnę,
Pi; mo wyszlę ładne
Choćbym niór' maczał w krwi (blsl

Więc powiada Kasia 
Do swojego Jasia:
Na wojenkę Jasiu jć d i  
Choć cię żegnam z żalerf 
Wracaj mi z medalem 
Piękną żonkę będziasz mieć (bis).

Henryk Zb:erzchowski.

SOWIETY DOSTANA Z NIE**lEr  5000 LOKO­
MOTYW.

Beriln, 24 m re^rfa. 
(Tełef.) (m) Toczą się ożywione rrłkjcwairną 

atemieci"»-sowickie w sprawmA Ijatadlowych. IW 
całym szereg*. pumlkltów ictofszto fitż db porozturre- 
aiia. Ze gtiromy soiwdepil prowadził tte .układy fH> 
cząicowo Jofft  a  obecne pno<w'diz& je Łotnoeio-

zow. Dstaiwo dlositawć m  szyn z NLarmec db sow 
\3lejpij 'Co, do dostawy Idkopiotytw -zawarto Już for- 
'nialksy Jkład. Sowieuy c/tzyimaią z Niem'ec 5800 
lotcmotyw, a nadtja wlećką jfcość turbin.

Syoniici grożą wojną domową we wsth. 
Gaiicyi.

Wiedeń, 24. siernnia.
(T ele f) (Q) Syonistyczna .Wiener Morgen 

Ztg.* podaje memoryał żyaowskiepo Biura pra 
sowego w Londynie w sprawie wschodniej Ma­
łopolski. Memoryał domaga się aby przy usta* 
laniu losu tego obszaru wysłuchano te kże repre­
zentantów żydowskich i uwzględniono ich żądanie 
co do autonomii narodowej. Ludność żydowska 
wschodniej Małopolski — jak powiada memo­
ryał — nie chcą m .eszać się w snór polsko- 
ukraiński, ale spodziewa się, że tylko przez 
zneu ralizowanie tego kraju i poddanie go pod 
zarząd Ligi Naród 5w nastąpi tam porządek i spo­
kój. W przeciwnym rczie, pow ada memoryał, 
nieunikniona jest wojna domowa.

Witos zjeżdża do wschodnie, Wiałopoisk!!
Kraków, 24 'września., wirzysta-ie ueil, Gałeckiego wyjcdizle do dkotte o- 

(TełaT.) (G) W  mediz-Cię przejadzie przez Kra- siwobodzcnycih % pcni nWazyi bolszew: ikiiej.
Vów. Witots, który udaje się do Lwowa, skąd w to-

WczoraJ omal że nre p/zyszio do rozbicia
obrad poisko-czeskich!

Czesi okaz ją znaczną nieustępliw ość.

SZKOLNICTWO POLSKIE W KARWlNSKlEM 
ROZBITE

Cłeszyn, 24 wtrześwia.
(Tetaf.). (G) Tafle piękn e lozwsjaiące się d)o- 

ąjd sefcołructwp pofekiie w Zagłębiu kar wińskiem 
zostało zmrełnie iprziez Cze diów rozbre Oiraecrue 
Sitw êrchńć należy, że zu* .Tknięto arLto zczedKsao- 
"'a/no polskich sulkół 27, obejmujący ch 101 kV$ i 
5707 'Uczmnów,

Strajk szkolny w Karwinie.
Kraków, 24 września.

(Telef.) (G) Z Cieszyna donoszą, że strajf 
szkolny w Karwinie objął 5 szkćł pclskich i je* 
dną niemiec1̂

LEGIONARZ ZABIJa  ZA UŻYWANIE TEZYKś 
POI SKIEG O.

Cieszyn, 2* września.
(Telef.) ,(G) W  irucj ze środy ba czwartki rat 

ski legiioiiarz Adamski- zf-ibiff bagnetem k t :  doMbrj 
jpfjai elektrycznej mędizyi kry ta ittem a 
nem, Polaka, za to, że. że ten . “to pofcfcu.

- • Ktaków, 24. września.
(Telel.) (O). O wczorajszej konferen-cyi pol­

sko-czeskie) wydano następujący komunikat: Na 
czwartków’em przed poi udniewem posiedzeniu
szeska dełegajya doręczyła delegacyi polskiej pi­
semne swoje propozycye, dotyczące dostawy 
węeła 1 koksa, na które ddegacya polska Dodała 
również pisemne swoje kont-propojycye. Obrady 
nrd obnsownemi pre pozycyami zaczęły się o 3 
popouktćo. iNa posiedzeniu tem s*ancwiska obu 
<łe1egacyi, tyczące się węgla gazowego i koksu hut 
"iczrgo tek się zbliżyły, że różnice są mato znacz­
ne i do usunięcia. Pod tyrm względem można się 
spodziewać, że nie zajdzie potrzeba rozstrzygnię­
cia rady ambasadorów. Decyzya rady ; mbasado- 
rów 2 28. łipca po^anawaa jednak w art. 7, że

zbliżenia. Dlatego obie delegacye zastrzegły so- 
b e  czas do. i amysłu do wypowiedzenia ostatniego 
słowa do dzisiaj goaz. 3 popołudniu. RoKowanh: 
odnywają się na podstawie podanej przez delega- 
cyę czeską minimalnej cyfry dla ich przemysłu na­
ftowego, która to cyfra przez polską delegacyę ba 
dana jest pud kątem widzenia naszego przemy słu 
naftowego i możności jego konkurencyjnej siły z 
zagranicą. Zaznaczyć należ v. że delegacya polska 
stara się o uz3-skan;e dostaw koksu i węgla w 
większej ilości, aniżeli rrwmum oznaczone przez 
konfereneye ambasadorów.

W sprawce powyższych rokowań dowiaduie 
się „Nowa Peforma“, że delegacya czeska pc d- 
cza-s ob-ad okazuje bardzo znaczną nieustępli­
wość, do tego stopnia, że wczoraj o mało me do-

w ten sam sporób Polska wdnna się zobowiązać | szśi će  ro7»żcia obradi. Charakterystycznym jest 
W grasiacach możliwość' do dostarczenia corocz- takt, że nawet na uchwalone w Paryżu minimum 
nie Ceecfao-Słowacyi tyniłem zarłaty ilości i ja- delegacya czeska n.ie jest skłonna zgodzić się. O-
fcośd nafty, odpowiadającej równoważnie otrzy- 
łnan^mn transportów węgla. Co do tej równo­
waż oścł produktów ropy i produktów naftowych 
w soufiunku do dostarczonego węgla różnica zdań 
lest t dc wśefta, ż t nie udało się jeszcze osiągnąć

stateczny termin ukończenia obrad przynada. na 
dzień dzisiejszy popołudrui. Jednak wobec bardzo 
ożywionego sporu na temat koncesyi, womiaga- 
nych przez Polskę, .należy przypuszczać, że do 
ugodowego ukończeni obrad nie dojdzie.

ftMogia Mnti polepili iMm A .
Stan wyjątkowy og o zony w czeskim C«eszyniel

Cieszyn, 24 września. 
(TtJcf ) (O) Wczoraj przy asysiencyi żandar- 

imtryi otrjjtdono w czeSkftn O sap tie  stan wy}ą- 
itfcoK" ze 4  Pożu_em kary śm rei złs przemy-

niotw-o. Jetst to ty%o pozór, 'gd̂ ż̂ Czesi ogłaistzadą 
Siani wyjąjJcorwy -t^kże w głębi ikrajti zidala od po- 
grab«cza. mai to n,a cefa ochronę reyubik przed 
przewrótetm kotm*n stycznym.

Władze polskie odcinają ludność pofską
w naborze czeskim od połączenia z Polską!

W5eści z  W arcz^wy.
w i t o s  Ko n f e r o w a ł  t e  s ic -jl c k im .

Wmrzaiwa, 2A wraeŚnL.
(Telef.) (G) Wczoraj jp ẑed połuduom Witos 

odbył narażę z iiuDnisitrem SkujsUdta w sprawie 
stanowiska, jakie ma rząd zaaąć na dzEsfejszem po 
siedzeniu Sejmu, ^cstanowionio. i i  Wiltos prtzed 

j stawi dciałaJnosć ii praco rzędu w cz^, !e
i 'cdLzyta e^posę, które ibędzie zawierało g4ćwn< 
w ./tyczne pof ityk. irzad*owej. Po pokjdhiu odbyło 
wk posiejdseinic Rady ministrów. Włtos edezyteat 
p- ojek-*- expo.se, a nad tyrr, projektem przcpwwa 
d :oiro dkugą dyskusyę. Rada mmśtrów prosiła W» 
yr.sa, aby w poiruzlmi epiu] a im_i’szałkćsm i parzy- 

ódćami st'ranni'Cftw ustaJił głów ny tok .prac s«L- 
moiwyic-h.

P. TRAJKFCZYftSKI PRZECIW PRAWU 
OCHRONY NACZEJSIKA.

Waryzawa, 24 w3zclhJa.
(Telef.) (G) Jak słychać, iaa posiedzeiińi R. O 

P., tia któnem uchwalono rozporządzenie doty­
czące 'ochnoiny Nac^ejmika ;Pańsł w a, m«!f3załe(u 
Sejmu ośiwijdczył się w dyaŁ>j»i i przeciw idrwa' 
ler, u tego .rozoorzaozenia. Marszalek zaznaczyt 
jednak, że w razie gdyby -ozporządzenie to przy­
jęto, nia-szalefk domagać się będzk rozszerzeniaf 
tego rozporządzeń'a także na osob; maiszafra stft 
wetretnciego Sejcno. Życzenia tego ROP. nłe t&air 
cep+owaia.

MARSZAŁEK ZA ZAWIESZEŃ m  WALK PAR 
TYJNYCH.

W a r m i a, 2* irrzećtola.
(Telef ) (G) MarszałeK Sefmra w rozr*«rwśe B 

przywódcami Pbrcnmfctw zaznaczy! kc^iecat ośc 
•zawieszenia walL panty^iyn* ^  (to zavaccbi por
koju.

Agitanya komunistj^znii przy<hbt&.
Warrzawa, 24 wrzejn:a. 

(T e le f) (G) „Kuryer Warszawski" donos^
że w ostatnich tygodniach agitacya komunisty* 
czna przycichła. Ponieważ przywódcy w najwię­
ksze. części uciekli za granicę, do C*ęaiocnow{ 
przybyli n’eda«-no delegaci koi.iztnkjtyoinl *  Lu­
blina i nie mieli z kim konferować, .djdfc ni  ̂
zastali przywódców komuni ityczn/ch.

Wojna amer.-jap. r*,e cy lo  mofli* 
wa ale i prawdopodobna!

Cłeszyn, 24. września. 
(Tełef) (O) Ogółne oburzeń e wywołuje tu­

ta.. rozporządzeme warszawskiego ministra spraw 
zagraniczny eh z polecenia którego połs‘i  konsu­
lat w Bogomłme wydaje na przejazd do polskiego 
Ĉ esscjma tjiko Jednofazowo, pu-uksaias gdy kofr* 

często w potekim CtosByide wizy na wyłud

Ccęecft na cały miesiąc. W  praktyce o-
anacza to oddęcie 180.000 ludności polskiej w za­
borze czeskrni od polskiej części Śląska,, w na- 
stęipstwle tego rozporządzenia trzebi, jechać do 
iBcgirmma, tracić parę godzin czasu i za wizę na 
każdorazowy wyjazd zapłacić 10 koron -zeskicŁ

WR fefl, 24
(T«9e!). (G) ĵNćuycfte Coresę n d e r ^ “ c: •tn' 

ją dbinfiesieiirie „Mornlng Port'1 z Wą^ztyc jtoun, że 
między Stanami ZJ. a Ja g n ią  rdawtńa oftę sina 
intRcbęć. Z’ Jaszcza na zadfcw^nJch wyferzeżąch, 
szezsegótóej w KaSP r̂niS gde.-p kwesryj japuri-k  ̂
jesrt pow^ctans. kwestyą gjoeęoda* csk. Wojaę 
J y  onk rważajr* tam irietylko na. n o t f m ,  a ® 1 >  
prawtbopoctobną.
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ZAPOWIEDZ PREMIERY
O d  s o b o t y  2 5 ,  s». m . m o n u m e n ta ln y  d r a r a '  «  5  a k fe c fc  p . I.

■ ■ Z E M S T A  O G N I A
G ł ó w n ą  r o l ę  K r e u j e  u r o c z a  a r t y s t K a  C A M I L L A  H O L L A Y .

ZHIAHA PRBGRAMII
Od soboty 25 go b. m. niesłychanie nastrojowy ameryka isM dram at bohaterski według 

Kcręgi S tarego  Testam entu n  2  epizodach, 4 wielkich częściach p. t.

O S W O B O D ZEN IE  JE R O Z O L IM Y
W  g ł ó w n e j  r o l i  a m e r y K a ń s H a  a r t y s t K a  P E R L E  V E I T H .

 .?»*».>■ .M«iłiili»ia
Pożyczka państwowa i zbiórka złota 

i srebra czeka na Ciebie!
Lwów. 34. września.

Otrzymujemy następującą odezwę:

OBYW ATELU P O L S K I!
Czy wyobrażasz sobie, jak w polu medal e- 

ktem między perłami rosy przejrzystej, w złocie 
słonecznych promieni, rubinem krwawym sączy 
etę krew żołnierza?

Czy uświadomiłeś sobie za ca —  za kcgo 
sączą s 'ę  krwawe £bm y podobne da tych, które 
skamieniałe tkwią w twych pierścieniach ?

Czyś pomyślał kiedy o męce młodych cieł 
1 dasz, które tam  na kształt mara obronnego 
zasłaniają ciebie przed pięścią najeźdźcy dzikie, 
go, który w proch zniszczyć chce dom Twój, 
kochanych Twoich i Ciekie ? Czy nie masz o- 
ehoty na szalę zwycięstwa i podoju, nucić 
wszystko co posiacLrz?

O I Jeżeli takich porywów nre masz, nie 
apelujemy do Ciebie, odrzuć odezwę i wróć do 
zabaw t pieśni, które powinny mieć nutę pieśni 
niewolnika. Nie polskie w Tobie serce i obcym 
jesteś na żfemf naszej.

Uznanie dla p o l s k i c h  m a r y n a r z y  

Ta Ich udział w bitwie o W arszaw ę.

graaicziTego poświęceń a 'i rycerskiego zapału.
W  bitwie te j braty takie udział i te oddaały 

sit zbrojnych Rzeczypospolitej, których zadaniem 
ł przeznaczeniem było aa pokskiem morzu strzedz 
potęgi Ojczyzny.

Zdała od bursztynowego brzegu, na którymi 
dtonne powiewa poisfca bandera i po wiek wie­
ków powiewać będzie, stanęli porscy marynarze 
rami; przy ramienia otok naszej piechot j , z piersi 
sw y Ji czyriąc wrogowi twardy zaporę.

Baiahon morski krew najlepszych swych żoł­
nie zy przelał obficie na polach bitw od, Białego- 
sto te  a i  do Nasrefeka. cdzcaczając się męstwem, 
wytrwałość ą i pogardy śmierci.

Zrozumieć dzźehjj polscy marynarze, źe na 
mazowieckich piaskach rozgrywa się także los 
polskiego morza, którego straż zleciła im Ojczyzna

To też walczy fi z wytężeniem wszystkich sał. 
t z  poświęceniem. Stopniały ich szeregi ale w tych 
co pozostali, wzmocnił się bart i potęga ducha.

Również i {'otyła rzeczna, płmr&ca szarych 
fal Wisły, stanęła zupełnie na wysokości zadania. 
[W gwałtownym ogniu niepTayiadeisfcjm estrze] - 
wała celnie pozycye wroga, współdziałając zna­
komicie z akcyą bojow ą piechoty

Matka ci choruje z braków, Ty w zlocie cho­
dzić ule mozeaz, bez piętna hańby.

Dzisiaj ozdoba, którą się dawniej szczyci- 
łeś, wstyd ci przynosi. Kamienie w uszach i na 
palcach, świadczą o sk mienieniu serca a błysk 
złota nie odpowiada ciemnocie umysłu, który w 
chwili gdy okręt to ie liczy tobołki.

Niech stowo to będzie ostótiuem, niech pa­
dnie jta>k ostrze klingi między obywateli Polaków 
i obcych samolubów.

Niech nie zostanie nikt, kto byłby winien 
śmierci wolności!! Nie będz.emy mówiii o tem, 
ze Skarb Państwa, to skarb nas*, to koniec po- 
skarstwa, drożyzny, płacenia procentów pijąw- 
czym rękom obcych. O tem wie każdy!

Więc razem dźwignijmy wsiólaio cięŻBr.
Na fronee ramię przy ramieniu, za fron­

tem grosz ck> grosza.
Czeka na Ciebie Obywatelu i Obywatelko 

! Polski, pożyczka państwowa i zbiórka złota i 
srebra. Nie dajcie czekać, teraz jest właśnie 
czzs!

Podnoszę znakomitą działalność- słatkórr 
,Batory1, Mctńi ’ zko‘, ,W awel1 pod Płockiem i 
Wyszogrodem, zwłaszcza bohaterska załoga stat-

<—) Zagórski, Płk. Szr. i Szef Sztabu.

Prem iera w „Bagateli",
Lwów. 34. września.

Draga premiera „Bagateli11, uderzyła w ton 
poważniejszy, świadcząc, że teatrzyk Rteradfco- 
artystyczoy o ile posiada prawdziwych artystów 
i umiejętne kierownictw®, może być pożytecznym 
czynnikiem propagandy patrystycznej i aniyboł- 
szewickiei. Tembardz,ej, że o iie nas nauczyło do­
świadczenie ostatnich dni, pod formą groteski lub 
niefrasobliwej piosenki łatwe, jest działać aa ma­
sy, nfj patosem odezw, broszur i plakatów. To 

prCipatgasrdłyAne spe&da w  pierwsze* Hh t 
’ doskonale rewia podpisanego p, t.: „Weźmy się 
I do kupy", odegrana bardzo starannie przez cały 

zespół „Bagateli41 z Michafowskim na czele.
Wogófe trzeba przyznać, że nasz malefiH 

MłchofrmĄf był tym razem wielkim gwoździem 
programu. Pozę dwoma świetnymi epizodami v, 
rewi, poza komfereosierką wieczoru, daf jeszcze 
numer siołowy pierwszej jakości, wypowiadając 
piękną „Teodorę4' Tuwima ze spontaniczną $iłą 
l niebywała plastyką recytacyi. — Więc od okla­

sków oma! s':ę nią zawalił mały łeatrzyŁ przy u- 
licy Rc ytana.

■Gicrasieński znowu dzierżył —  jak izwyłde, 
berło humoru, rozśmieszając do łez typem pośre 
dnika małżeństw. Pieśń liryczną reprezentowała, 
pięknie Wandyczowa i Noskowska, kapiet Sta- 
rusźkiewic", tańce Kamińska i Oorska,

„Wojenny" taniec Ań ii Kamińskiej byfby zmie 
kczyf serce najkrwawszego bolszewika gracyą i 
wdzięktetó młodości i urody. — Neusserowi nrn- 
szę zwrócki uwagę, że za takie „ad iibitum11, na 
jakie pozwoli! sobie w mojej rewii powinien do­
stać trzy dni kstsarniaka. Lecz ja nm w drodze 
łaskj przebaczam, 0 ile poprawi' się na dalszych 
przedstawieniach. —- Teatr by? jak zwykle wy 
sprzedany. Ot z .)

N  A  P  K  g  L A N E .

Mai i stasiu - IttlL eitiłli RWi
pod kierownictwem O SKARA GLASGA LLA , Lwów, 

Jag ellońska 15. I. p. 4535

i lS i i i i iS lf f lm T
na roboty meblowe i budowlane za dobrem wy­
nagrodzeniem i aprowizneyą przyjmie ł S T OLAR- 
SKA HALA MASZYNOWA w K R O ŚN IE*. 4773

srtUdf Elekfryrang BJESTINGHDUSB
WHISK&K& -  Rarszalkttwikł 9Ł 4789

K R O N I K A ,
Piątek, 24 wraeSmas. o godz. 7 w®cz. ,P a  

pferowy Kochaajek11, 3 akty z prologiem
Sooota, 25 wrześnio, o godz. 3,30 pcvoł. „Ha 

nad śnieg11 dramat.
Sobotą, 25 wrześn #, o godr. 7 wiece. -,AMg‘ 

opera.,
N etfereła, 2ó września, o Bwb_ 7 włeczbrear 

.JCsiężniczłca czardasza11, operetka.
Ponierz^tek. 37 września- «  goita. t  wiec*, 

..Pn-Pierowj ioch»n*lt“1 3  afctj z p z « k *w ,

Koresp«ndC9iqy|9 » fwnór J& & & * Wtaęawfleł*'
Z rądośc ą łromntmlkujewiy naszym Czytelnikom, i j  
wdąSo się pozyskać dfhi pisma itaszego pcuor. W 
P  p. Zygmimtó Kndicryńśllrego, jafeo korasjpeziMr- 
fta woęerałego, Htóry doCieraiaic <Jo na«syc£r ostać- 
iTiich (Steit ofareflwry eJł będaje w  mołnofcl 
najśw;eższycih i naiic ekawiszych wfankanoóci z 
•fnnsrfu, ćafir batrtdizo wszytlłdfct] dbchotiteacego. Bar- 

pełen ży<uą sposób (pisania i* Ku:.- 
‘nie jest jud wartym Czytetokojn obcy, gdyż dm 
Stwahómy srwego caa®» (szereg rzeczy tego ffirfb- 
ra-rzeitft2ir2a. Kctrcspomlcncye będą łtastrowane 
•szereigfeci rystóników, gdyż nie szpzęidzge fantów  
pragniemy Czyfetnikom pocłać czećz zatnówoo pafr 
•wagjędein artystyczmyitn piarwrszorzętkiią.

W (Msłeisaym odcinku ^larety  ■^Tecaornef' 
rzpoczymamy druk fejlctomi MaryuJehacof hr 
Wielopołskiei CJsnowskici) p. L JDooŁoła PUsad 
Skiego11, w którym znakomita autorka „Kryj 
ków . żFstawiając entuzyas+yczną opinię Mercż 
koy skiero z poetycką plejadą żołrriersLch rapśo

Ale jeżeli bije w Tobie człowiecze serce
Czas walki, nadziei i. zwycięstwa!
Zbiórkę złota i srebsa oraz rsekuracyę po-

umflowania pełne, to słuchaj, o d d s j cok lwiek życzkową prowadzi JV a r o d o w a  O rganlztó-cya 
możesz Polsce, zrzuć perły, pierścienie, ozdoby.‘ K bief", we Lw w e, ut. Ossolfńs'ich 1.

Rozlatt gen. Haller®.
W  wielŁiel bitw e o Warszawę odznaczyły się

ku „Batory™ zasłoguie ua wyróżnienie.
Wszystkim ot carom dzieinago baonu: rttor-

sk ego i • flotyll rzecznej wyra'żani uzmanie i po-
tołrtH«rsko oddzjały wszystkich .odiajóy’ broni.! chwałę za męstwo ich. żmudne i kirwawe trudy i 

rywalizując z  sobą szlachetnie w świetnych a ła-; szlachetny w boju wytrwałość. — (—) J .  Haller
kach na wroga, jednakowe wykazując męstwo, 
jednaki dając przyszłym pokofen om wzór bez-

Generał Broni Dowódca Frontu. Za zgodność



dów Kadena, grupującychjpę wokół postaci Ko­
mendanta, daje świetny sylweta „milczącego 
Pana z Belwederu" 1 rysuje kontrast między jego 
zamierzeniami, a ideologią Poznańskiego.

Premier na ohjeżdzłe. W  middzieflę 19. bm. 
udał się prefrrkec Witos w towarzystwie szefa 
setkcyl Studź ńsjlnego i pp Wafljlewisii ago i Woź- 
nidciego z Rypina do T otUhIł  a  stad ao powiatu 
Chełm ,asktego i ŚwiecCc e/go. Późną nocą powró- 
cfi premier do Warszawy.

Pogrzeb ś. p. PetraźyckJego. Wczoraj popo­
łudniu złożono ra- cmentarzu Obrońców Lwowa 
zwłoki ś. p. Adama Petrażyckiego, kapitana i do­
wódcy 2 batalionu, 6 dywizyonu artyleryi konne], 
poległego 13. sierpnia br. pod Radiziechowem. — 
Zwłoki śp. kapitana Petrażyckńesro pochowano na 
cmentarzu miejscowym i dopiero Po odbiciu Ra­
dzie chowa matka poległego bohatera pospieszyła 
na miejsce wiecznego spoczynku drogiego syna i 
zwłoki tego rozpoznała. Śmiertelne szczątki przy- 
wie iono do Lwowa i złożono w kostnicy szpitala 
okręgowego przy ul. Łyczakowski< i. Wczoraj ofk 
cerowiedtołedzy zmarłego wynieśli zwłoki z kost­
nicy i  złożyli na wóz armatni, zielenią przystrojo­
ny 1 ruszył smutny kondukt na cmentarz Łycza­
kowski, Poprzedzały go oddziały ułanów iazło- 
wieekłeh i baterya artyleryi konnej. Straż honoro­
wą obok trumny pełnili artyler-zyści konni i piesi, 
zamykały kondukt żałobny oddziały piechoty. 
Nad mogiłą przemówił kaoełan wojskowy. Gorą­
cem! słowy pożegnał hobatera-żclnierza, poczem 
wo}sko oddało honory wojsko wt, a orkiestra zain­
tonowała hymn narodowy. Nową mogiłę obrońcy 
Lwowa usypano. Cześć jego pamięci.

(mg) Odroczenie poświęcenia Miej, Zakładu 
sierot. ZaporwlleGzaama na sobotę 25 b. m. imocay- 
>tość poświęcenia i cfltwarcia pawiłcńu dla niemo*- 
jwłąt w Miejskich Zakładach opieki nad dziećmi 
przry ui. Katieddd została odroczona z pocwdu 
ijlenjożHwwiśoi przytycia na ten dzień rrer/istrów, 
zaproszonych specyaSni© przez zarząd miasta na 
POśwtęoente nowej fnstytocyi.

W sprawie roczników zwoimcknych od pe*?nie- 
<ma .służby iwojlslcotwej. Otrzymujemy z miasta' na­
stąpi Iwcą notatkę: Min&teekUw© spraw wojsko­
wych wydało rtŚEporBątiaenie, mocą 'którego sze­
reg roczmSców starszych, składających się iprza- 
waipie z 'ludzi żonatych i posiadających dzieci 
awłtał z wojska zwetaony i łudete ci midi już w 
nafbftźiszycti dniach z*ntdeźć się w  domu. Tymcząj-

Cd czasu* opublikowania .wspomnianej .nahwa- 
ły upłynęło już diwa tygodhie, a ludzie ot w dał- 
"saymi .ciaglu ipetogi służbę w* sjwoiich, oddziałach, 
bątalliouach iltd ' L * c ' ' . vVł i
?rv«
ł \ V  /eh. Krążą po&ło6k', ie  demob;feącya po­
p i s z ą  potrwa jaszcze 4—5 tygodni. Czy odfro- 
■Śoe czyttiotlei nie mogłyby zarządzić przyspieszę- 
fflfia tego ptrocedieru i ortaltwić powrót zdetnob ftzo- 
Waaiytm do domów.

(mg) Miejskie teęefony. Naftnkihłej rozmówić 
■s4ę teiefarr czule z którąkolwiek z miejskich ins.ty- 
t»cyi. Magistrat bowem i wisizyislikie miejskie biu­
ra i zakłady postradają swą centralę na strażnicy 
potżaointej i chcąc z nrem' mówić, tnzeba połączyć 
się najpierw ze sfcraiżirtteą, która jest skale zajęta. 
Na każdą rozmowę telefonom tm-źslkitn wyczcłcuje 
się całe towaidraftise a rraiwet godziny. Zarząd mila' 
Ste ęptwlnlactoy się postarać o w ęcej połączeń mię­
dzy strażiRiCą a centralą pocztiowr 

Zrnłana urzędu pocztowego na agencyę. Z dinkm 
1 października 1920 przemienia się Urząd poczttr 
wy Gl nna k. Lwowa na Agetttcyę pocztową i przy 
dzrela się do Urzędu pocztowego Nawarja jafco u- 
rzędu zbiorowego. Z powdlu tej przemiany doty­
czący okręg poctftofwy n'»e ulega zmianie.

(—) Kradzież kieszonkowa. Podczas wsiada­
nia do tramwaju ŁD. wczoraj wieczór etn tkrad# 
■jakiś drab ubrany w imudiur wojskowy sędfzlemu 
Leonowi Bereźnickletmu z tylnej kieszeni spodni 
jpontiferf z •trzema banknotami po 5000 rrik. dwoma 
baUkjtKrtainl po 100 mk. i Hh^udziesfęciu barikriota- 
mi po 20, 10 i 5 mk. Zawiadamiając połicyę o kra- 
dz eiy , poszkodowany zauważa, że kradzież pc*- 
PoJnił sprawca w iporogumfenśu z Inhynti dra barn*, 
którzy, choć wóz wewnątrz był pusty, sttali umyśl 
bie tła ptątformie, by w fen isposćfc utouSnić przej- 
&ćiy d*o wozu. Sprawca po doknuanu kradzieży

rii. 5453._____________________________________

•pospiesznie wysiadł z wozu usprawiedliwiając się 
słowami: „A przepraszam, ja na KD.‘‘

( t )  przejechana saMOchcdem. — Wczoraj po­
południu w uficy Kcaimierzowskiej automobili nr. 
6942, najechał 12 letnią Chazię Wandcr. Potrą­
cone dziewczę upadło na briikl tak: fatalnie, że pod 
czas tego doznało złaman a czaszki. Wezwane 
Pogotowie 'atunikowe odwozto nieszczęśliwą, o- 
fiarę ndcostrożnej jazdy szofera najpierw do Szpi­
tala żydowskiego, a później <Jo szptaia państwo­
wego.

(—) Kieszonkowcy hulają. W tramwaju Kt).
skradzione wcmoraj Józeiowi Kargasowi, komisa- 
rzjorwi rządowemu z Sygtniówkn z keszem matry- 
radcl .portfel z pten^lzmi i dokumentami — W 
•Ulicy GrcdieCkiej skradziono wczoraj Aleksaimuzc 
MMorwej pugilares a 4S0 Mk. i dokumantami, — 
Prócz besso skradziono j-eszoze kilku osobom pur- 
giłaresy z ctra inerrei kwota nr. w rynku i mrych 
pla»caicłi targowych.

(x) Nłtr^iczęśliwy wypadek. Rreźnlk z Zaanar- 
stynowa 40 letm Lelopołd Kuboeiewicz wioząc 
wczoraj z łasu drzewo xoło Hel oska wielkiego 
dostał s:ę nagle łnędzy nasyp ® wóz z drzewem, 
obok którego szedł. Podczas tego doznał zgnie­
cenia Watki piersiowe! i ciężkich obrażeń po ca­
lem ciele. Kubos ewcza w stanie groźnym odwie­
ziono do titk szpitalai powszedbnega

(x) Dawne porachunki. W lęsę koło wsi Soza- 
itfa, powiat Stary Sambor, Józrai Feosaik żyjąc w 
niefzgócłzie z leśirym Naurncm Hromem otnegrfaj 
napadł na niego i- zrani1} go nożem W lewe oko, 
które lirom najpiraiwdcpo-Jiobniej utraes. H-rom 
wtezoraj zgłosił się <ło jcpltafa iwowsikiego.

(—) Podczas gaszenia wapna przy ul. św. Mar­
ana robotfróce *38-le4nia Framcisz&a Hanka i 401e- 
tnia Aleksandra So&ól uległy wcz>oraj poparzeniu 
óca wajsifam. NieszczęśL wym kc^etom pierwszej 
pomdcy udzneTiło Pogoto -̂wię rarbumkowe.

(—) Żakowski żart. Obok koszar przy ul. Za- 
maratyniow^kej palfff wco&rai żołt, erze słomę i 
'imię rle**żyt2d. Ternu przypatrywał s  ę 10-letm Ka­
rol Raritemskl, syn murarza. Jeden z żołnierzy 
trąicai go z żartów w ogień i biedny ohłopczytia 
wsicutek [lego popadkł a ę ciężko w obie nogi. Po- 
gaiciwte ratirfcowe uidaeMło RadomsCńęmu pierw­
szej pomocy.

(— ) Zderzeni© samochodu z tramwajem. W 
uttey Grodeciłóed jechał wczoraj szo-fer aulomobiłu 
nr. 6065 talk prędko i mócostrożme, że najechał na 
wóz tramwBijcwy K*D. Przód wozu traj;;wajawe- 
go* zJ0lŝ ta, usdkcdlzłcny. Na szczęście ofiair w lu- 
dujiaich rae było.

(—) Wypadek podczas pracy. Michał Rudy, 
robo tuk w órulcarn' Sujkowskiego, przy ul. Zr 

jorowlcza 14 zajęty przy ma®zynre dri&fflrslkiej 
w czasie gdy ta byte w ruchu doznał przez własną 
nfęostTOłJnóść tusztoodzenia dfwiu pafoów u praw-ei 
iTtki. Pierwszej pmocy Rudemu udzełifo Pogoto­
wie rahrinwie.

KOMUNIKAT?
Zwlązak „Wszystko dla jpartHu*4 otrzymał w 

ostatnich dniach: od Powiatowego Komitetu O- 
hrony Państwa w Rozwadowie (nad Sanem) 
10.000 mk — od Sekcyi I. DzW. VI. M. S. O., O. 
L. O. za pośrednictwem P. FeHksa 3 0  mk. — a 
za ptrśredmctwemi p. Kunstmajina 530 imk. dla 
chorych w epideiniicziiym szpitalu na Kleparowie.

Stowarzyszeń^ Samopomocy Certyflkatystów 
Wojskowych w służbie państwowej dla Gai ty  i z 
WMkiem Ks. Rraikowslkem z siedzibą we Lw;o- 
włe sritskryfKrwało pożyczkę Państwową Polską 
óHa 23 września r. h. na 13.200 Aftp., chcąc dopo- 
módz swoim skromsBtn majątkiem ukochawej Oj­
czyźnie.

Podziękowanie. Uniwersytet żoimerski D. O. 
Gewu składa serdeczne podiz^fioowane właścicie­
lowi kinoteatru ,,Leiw‘‘ za urządemie w jednym 
mrtesiąou 12 bezpłatnych przętteitawień dia żołnie­
rza polsk'Ogq przez sam. Stów. „YMCA“ oraz za 
złożony dar w kwocie 1609 mwretk na cele Woj­
ska Poleskiego.

Birsa Grunwaldzka T. S. L. ołwartą zostaje 
cfta wychowanków z dłrńein 1-go października br. 
Wychowankowie winni się zgłaszać z póświadcze- 
n<'eńi, że w domu ildh młe zachodai wy^radek cho-

__________ ^GAZETA WlEGZ^RNĄl*-_________ Str. r

rojby zakaźnej. O (tymczasowych warurrkńcft przy­
jęci® i opłacie udziela wyjaśnień Dyrekcya Bursy 
(Lwów, ■ul. Królęrwska 5).

S®kretaryat żeński Egzekutywy Akademickiej 
wie Lwowie składa gorące podziękowanie Radze 
Opiekuńczej Okręgowej na Mafópolskę za. hojny 
dar natczyń fcuchennycl., wartości 3000 Mkp., od- 
dlamy m  własność Sekretaryaitowl ■ żeń. Egzewut. 
Akad. dio użytku OospJdiy Stacyi Zbornej VI Ar- 
ntli w szkole im. Konarskiego.

Hojny dar. Na skutek mieyatywy p. Towpliiza, 
naczelnego dyrektora ,,Solvay‘oiwisikah Zakładów 
Chemicznych11 w Polsce, Zaiząd Towarzystwa 
„So!vay & Corrrp“ w Brukseli nadesłał na ręce p. 
ToepiiiLza dar w wysokości pój rra®oua franków 
belgiiskith’ to josit przeszło ośm mHonów marek 
.poistecli, dla ołiiar wojny. Celem -naraidtoeinia się, w 
jak sposób powyższa suma może być najkwzyst' 
rtlej zużytkowaną p. marszałek Seftrmi zwołał pod 
swem prziewiodniccwein naradę odpowiednLcłł 
czynników.

Kortctof Opieki nad Żołnierzem Polskim trzą* 
dza 26 brń. żFMrkę uliczmą na cele niestenia pomo­
cy żołnierzom walczącym na frondę.

Koło Studentek zawiadamia strony interesowa­
ne" że pośredniczy w wyszukiwaniu tekcyi i ko* 
repotytorek .i prosi o nadsyłanie zgłoszeń Pód adrę 
sem: Koło Studentek, Dom Akademicki, tri. Ło­
zińskiego 7. Osobiste zgłoszenia w piątek między 
gofdz. 7— 8.

KOMUNIKAT/
Zapowiedziana na 25 b. m. uroczystość po­

święcenia przytuliska dla dzieci przy ul. Kade- 
ckiej nie odbędzie się. k

Termin uroczystości zostanie osobno p».
dany.
4S94 NEUMANA w. r.

Rozmaitości.
D4 Adzuma We wszystkich krajach istnieję 

zwyczaj nadawania okrętom 1 wojetirtym imflon 
drogich lub godnych poszanowania. Również 2 
Japończycy, dumni ze swojej floty, która w taki 
kró(kim przeciągu czasu stała się współzawodni­
kiem starszych nie zaniedbują tego zwyczajL. Z 
wszystkich jednakże statków wojennych niema 
żadnego, któryby z większą dumą po* falach n»r-« 
skich obwoził swoją nazwę, niż „D‘ A dżuma". —i 
Słowo to przetiómaczoiie znaczy ,JVloja żona“< 
Przypomina ono Japończykom wzruczaiącą i ch 
sławioną hlstoryę, którą wszyscy z zamiłowaniem 
opowiadać lubią. —- Przed kiłku wiekarrr spadko­
bierca tronu japońskiego przedsiębrał podróż ż 
Sagami d*o Kadzusa. Towarzyszyła inu małżerka* 
księżneziką Tadhibana. Przebywa® właśnie cie­
śninę morską, gdy wtem zerwała się gwałtowna 
burza. Olbrzymie bałwany morskie groziły wprosi 
połkiuęciem czółna, zbyt obciążonego pasażerami; 
By zatem zapobiedz nieszczęściu i ocalić męża od 
niechybnej śm erci, księżniczka skoczyła w fale 
morskie. Długi, długi czas książę był niepodesaN 
ny po stracie ukochanej. Godzinami przebywał ną 
drodze Usui skąd było widoczne miejsce trage 
dyi. Wyciągaiąc ręce ku moczu, wołał: rJD Adzu- 
ma! O Adznma"! Po upływie tak długiego (Szasta, 
p:ekny okręt przypomina ciągle jeszcze światu o- 
fi arę czułej i rozkochanej księżniczki Tachibana.

(r) Pijaństwo w Stanach Zjednoczonych. Usta­
wa zabraniająca importu 1 wyrrtbu wódek w Star* 
nach Zjedlitoczonych uczyniła, jak tto*tydię25as, ge­
neralne fiasko. Okaziude sńę, te do iej przeprowa­
dzenia korpeczaremi jest aparat idtzie^ęć razy więk­
szy od zćrar.aczoiłego w btrdiżede. Od chwśj wpro 
wadzenia w życie powyższej uchwały zasadzono 
6000 osób za opttsitwo NteJdó^e z n*ch używały 
bardzo •cte.wiayfch środków upajających. I tak na/ 
przykład/ 170 osób upiło Perfumą, 380 woda 
koiloiiską lub też ntrteml wodami tosuetoiweml, ą 
4000 wodą do włosów Otayrumem). '

Podpisujcie

I I ]  M A  P ttilj!
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Wyjaśnie-ii. i po- «ły w sprawach 
ogłoszeń zapełnia bezpłatnie 

w A r a j  igtgaeyi, Lw«w Sokole 4. iOGŁOSZENIam
o d d ^ Ą I  DLA O GŁOSZEŃ  

otwarty przez cały dzień do godz. 7 
wieczorem bez pr»a-wy.

I t T I # !  1 w s s ę lK ii l  i n n e  D R U F I  W O J S K O W E  * v rX tm « S e  r t s i l ś i n f f t U i b £ 2
P R Z l P y i m l  ę m kęm m  Ig n ,J A E CBR A w e L w o w ie  S y R S f l a j j j a i

RAdRA i ̂ YCHÔ AO
VrofS8Pr girana*.yalny p.rzyg,->towu|c do <-<jz. tninów w za­

kresie grmnazj u d  filelogicLnego oprócz muter..etyki i 
nauk'przyrodniczych. Spacy mość: połeustyk . i filo­
logu. Zgłotzeaia w Administracji „Gaz Wieczor­
nej* pod , S  S .*  43 >8

Lekcy! gry na fr tepUr ic ud: iela JaJw n d‘Aba_cocrt, 
Zgłoszenia między godz. 1—2, uŁ iw . Marki 2, dru- 
jj.e  piętro. 4845

D * ary , 2 kasy erkę, przyjmie nrtyehmiast st irsza 
ocucę Perfumerya i: ładował „ 4904

R afin ery* w Drohobyczu >oszakuje dwóch rntynowa- 
nych iu chalterd w , k all l!# rfw . Mieszkanie i aprowi- 
zacya zapewniono. — Oferty, z poda nem  1 rnrun :ó •. 
Binro Sokołowskiego, JagieJlońeka 7. 4875

Wasxytr>8ta egzam i monter od płmgow motorowych 
poszukuje posadv zaraz. — R durh, Sykst sk„ 36 a.

4.313

I U L U  S k ' aJ k ,  LO K A ŁS, S K U ^ f

fflugaayn obszerny zaraz do wynajęcia. — Wiadomość: 
Bracia Mund. Syk stusk. 23 4900

Panna, orzędniez ce, portuLujO umeblowanej > p iksju. 
Zgłoszenia pod „R W. 2112* do AdrainiBtracyi „Gazety
1 .ec T nej’ 4809

Prof łOT U olw efśytecu, samotny, puszuknie 1 lub Z 
pokoi umeblowanych, ewent z utrzyma: ;e />. Zgiosz.: 
W of H. Ulnszy , Uniwersytet. 4873

g zrk am  mieszki V1  z dwóch 'ub więcej pokoi z kuchnią, 
-  komfor s t . ,  w  oko .cy parku Sayj.-ki,-go. Janowskiej 
łrb  w śródmieściu. La udstąpienie lub pośrednictwo 
wynagrodzenie. Zraezo1. K. J . 5, w Ar1 min1 strasy. „Gaz. 
Wieczornej''. 4871

1 m r ”*©, iP IZ E D A Ż , ZAK^AKA

P M r ó z  prze d w o je  n n y ,  skórą w y b i t y ,  n o w y  d o  aprz d a  
„ lic  —  ul. Bogusławskiego 3. 4903

Kuplę wiłlę w okelicy ul. Listopad) Potockiego lub 
Parku Kilińskiego, złożoną z ośmiu lub więcej pokoi 
z przyn., z komfo -te 1, g azen elek try k ą , stajnią 1 wo­
zownią. — Zg!osz- przyjmuje z grrer-nośc. adwo­
kat Di Kazimierz Witkowski, L w ć... wi. Mickiewicza 
1. Mi 4& >?

Drzew a . wocawe szlachetne do sprzedania. Wi. demo x5: 
Bracia Muml, Sykstuska 23. 4901

K ap u je  meble w dobryp 
ul. Kołłątaja 5.

1 gorszym stanie. Zieliński, 
4b96

Uroczi realn ość li minat pierze od tra-iirraju, dom 
mieszkalny i budynki gospódar ::o, 3 morgi wapani 1- 
łego oj .oda i sadu, w bsiecznem położenia, do sprze­
danie UlLa Akedenń-dcu 5, Druk-ri la, od 9—3. 4778

O dkupię hib wynajmą irteres r. na przyncyp-lnej ulicy. 
Zgłosz ria pod „Ewentualny udział*, w Adm. 47 7

F jie r j stare, akta, knpuje fabryka papieru Fuju 
Bli tai 1 wL«domjśc: Sekler, Kral ickich 8 4643

U  ŁŻ1Ć STW Jł

W ybitny agronom i organizator, z zagraniczna prakty­
ką, bardzo „jrzystci ny i sympatyczny, ener pczny lecz 
dobry, obeor le wyzozy urzrdaiic p&ustwowy, z powodu 
krótkiego pobytu w Ojczyżu e i braku c t_ js , szuk. tą 
dreg towarzyi Ja  yosi — Która panna lub wdowi 
młoda, przYBtojna. zdrowa i ay—patyezr o dobrem 
wychowaniu i chai listerze -r igu prawego szczęścia 
i męża poznać, raczy się pis, zgłosić z fotogr i adre­
sem pod „Inżynier" de Ad-n. 4850

c
„T. Z .“ przemysłowiec naftowy, ma listy na Główn f 

poczcie. 4897

P olak  poszukuje m iłej dzierżawy, możliwie a małyui in­
wentarzem. Wi-domuś* pod „Dzierżawa* B :uro Scho- 
łowskiego. Jagiellońska 7. 4S74

K”|-»a i  ńcó , modnych iFoztrot, Onestep. Twoetep, 
jazz, Maxixe btesilierme, Boston; uraz tańców salono­
wych zwykłych, rozpoczyna: „Ec-le de D nse* —
Szkołr tańców  Urodnych, pod kierowr ictwem 5t 
Niemczynoi'skiego, śzfothy kasyna oficersk iego , Fre­
dry 1 wejście ul. B aW ego  36\ Rer Jez-vous elegan­
ckiego towai zystws. Wpisy od godz. 5— 7 pop. 4647

77ĘBY SZ TU C ZN E, S T A k E , p ołam ane w k«>iC7tiku. 
upuje po nąjwy tszy kit cenach. A d res: jH otel Grand, 

Legi ot *«y, 2 p„ pohój nr. 16. 490°

DAM SKIE, męskie-i dziecinne kapelusce, hurtownie i 
częściowo, stare przerabiam na najnowsze fasony. — 
T w jr  yjsft&ki, gen. za»t pierwszej p.row ej fabryki 
T -v  Kapeluszników, składnica Lwów, KoSclelna 8, 
gmach Izby Ręl odzielniczej. 4340

K u f  semlnar^alnsj n»'Efy
Wpisy. Róża K R 5B S, Zygmuntowska 17. 4546

O H O R O B Y
c i  id ałe jn  I. li

SG rer »•. tylko przed paład ciem.

weŁ^TycznĄ skórne, zaitai. ł  — 
leczy specyaiirta Dr„ KUSW 

II — Wstrzykiwauie prepŁ.r_ja N«o
3149

t i ?  j \ . i 3  e j  ' X 1 rm r
m aterace wł o ślen ne, mtti^e te p ire ro i.a jie , . .te r y e  
do obicia m ebli, arelłchy, story, chodniki c

whłady druciane ao ló łe k  — poleca: 2841
f5. \ V £IS S , S o b ieaR iefio  1. 2 .

^ t i a r ł i f n m f a  dla 'lorrsani iw. Sp. z ogr. poi, 
k i m r i W i f i !  ’ I Lw iw, Rora anoYHęza ;1,1 i

Ot\>ar.-a Od 10 —ł  ! Cd 4 —6. sprzedG hartowna 
i detailiczna — )vlatcryałv bławatne na ubraria męskie i 
kostyumy damskie, zarzutki i płótna, — lów aiei obuwie 
dla robotników. 4935

— N ajtańsze źró d ło  zakupna. —

K - s r T .  H A I£C Z K 3E L K A

M A R Y A  rtłM K .SS.A B lR '?
na życzenie udziela lelccyi wszelkich tańców sa­
lonowych i nowomodnych po pryr/atnych domach 

i pensyondtacn. 4354
Zgłoszenia przyjmuje w kancelaryi Związku 

konc, naucz, tańców, Friedrichów 5.

l i n k o
z pełnym komfortem, w pobliżu ul. So- 
kc4a. Zgłoszenia do Adm. pod X . Y. 4500

K .  j~ k. 3 P  3 T ,  
FlkANIł, IHOMIIKI, 
DVA.f4.JY, KOŁDRY 
i n ^ T F ^ A O  — pdleca

K. 5K1B1ŃSK:
Lwów, K opernika I. 4.
naprz. Pasatu MIkolaschs. 1395

U k S  

o z m w t

P p m P Ł A T Ę !

3i;s siuijiEi iikśw
salonowych i
rozooczynam w pierwszych dniach każdego miesiaca, 
rdwnler, dla drlecl obojga płci cd 8—12 iat w oso« 
nych godzinach, ZapLy przyimuję codziennie. 4 94

Ł 0 EFFŁSS., FgigjrjefeSw S,
Przyjmuje się zamówienia na GUSSfa Iffa

w s z y s tk ic h  gp y„n larach

SMal s W f i  tEiBilaisli i ifiMand
firmy

El»**fSSŁi4W HILH1 1 Spitił
Kraków —  Gertrudy 5 .

Dostawa wagonowa i częściowa gwoźdź9, napy, ce­
mentu, blachy, szyn, naczyń żelaznych i t. d. 4893

B i w a C
BI ElSKO - 131 A ł  A ..

 3 sil! I  i  3 rokol,
z pełnym komfoitem, cłonecziiyęb, zume-l 
blowaniem ewentualnie bez. —  Zgłoszenia 
w Adminrstr&cyi pod I. K.

Kłe nrtgnle e s iu e d z lt te b h  
kłopołAjtf i Irulacyi, wy tlke 
i t h  z n a b y c ia  to w a r u  . i s r «  
nej Jaliotcj, kupłi.5e» Tiimy I 
kalki d c  maszyn pljsącycb* nai- 
Enrsze] amar ikJńtkiąj mi rtti

„Jesh m nsjzuptpłn.: al sadi > ao. 
l i n y " ,  o8c R o rfS y H ' E :3 .c3eg«t 
■iswyucy. Jfj 'acs—e trń u ł» na. 
b y .a  Firma LUDWIK * KS.4AN, 
KrPkóu. _’1ca imaw ika r. 10. 
& & &  Teielon 3 2 —eS,

4501

L O K A L
frontow y, obszerny, przy u]. C ródeckiej 
H F  3 . 0  o c L  n a j ę ć  a .  * V H

B l iż s z a  T / ia d .: P e i s s ,  B e r n s t e i n a  1 4 . 4 Só5

SUBSKRYBUJCIE

AMEBYOŃSKIE 
ANGIELSKIE

»o bardzo uiikieh cenach poleca : 216 a
J S U L t "  K A  7  i  I I  4*1 B A T Y

J C ‘3 S F r i M U SIL A , L  rsiw, Batorego 32.

llfpy iH irtiii I

© W IE

POLSKIE
^ ź r :  Z K i

p a ń ś i irowi
K ^Ó T.C it-TER M IN O W A  
i DŁPIC ^ T E R H I N O ^ W

P o w iek sran ia s f c i c o ,  a K w a r a t e ,  ę - S U J  U R N S IR R A  3 i  ^ W A M C u A  3
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